Nr. 114 


Kraków, Wtorek dnia 23 Maja 1899, 


Rok VII, 


PRZEDPŁATA 
w Krzkewie: 
rocznie zir. 16 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie „ 185 
ma odnoszenie —'20 
Na prowiaej!: 
zocznia złr. 20— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 
Za granią: 


w Niemczech miesię- 
ssie 3 slr., w innych 
srajach Europy zł.3.30 
Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny i Czwart- 
kowy 10 ct. 


GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel, o godzinie 10 zrana. 


Redakcja | Administracia : 
Kraków, nllea Garbarska Nr. 7. 


1660 — 1099. 


Il. Wrażenie manifestu cesarza Francuzów 
na opinję publiczną było zrazu bardzo głębo- 
kiem i najlepsze wróżyło nadzieje. Przez pewien 
czas o niczem nie gadano tak w kołach polity- 
cznych jak prywatnych, i o niczem nie pisano, 
jak o projekcie Napoleońskim, który podziwiano, 
chwalono, wielbiono. Pewien dziennik angielski 
napisał: „Wolniej oddychamy teraz, kiedy wy- 
rocznia dała się słyszeć*. Osoba twórcy proje- 
ktu została otoczona aureolą szlachetnej i naj- 
czystszej bezinteresowności i nawet organa naj- 
mniej podejrzane o sympatje Napoleońskie prze- 
ścigały się wzajemnie w podchlebstwach, dla 
cesarskiego marzyciela, jak Sun, angielskie Dai- 
ly Telegraph, Globe, wiedeńskie Freie Presse i 
Botschafter. Londyńska Morning Post nazwała 
Napoleona „zbawicielem Europy*. Można sobie 
więc wyobrazić, do jakiego stopnia uwielbienia 
doszły gazety włoskie i urzędowe dzienniki fran- 
cuskie. 

Jednakowoż od samego zaraz początku prze- 
bijało przez pochwały pewne uczucie niepokoju 
i niepewności co do praktycznych rezultatów 
kongresu pokojowego, opinja publiczna więcej 
była oczarowana, niż przekonana, więcej skłon- 
na do podziwu, niż do ufności. 

Już po kilku dniach namysłu i zimniejszej 
rozwagi nastąpił charakierystyczny zwrot w 0- 
pinji publicznej: zaczęto trwożyć się trudnościa- 
mi wykonania cesarskiej idei. „Któż da pocza- 
tek*, pisała Morning Post i w jaki sposób po- 
rozumieć się co do warunków i granic rozbroje- 
nia? W jaki sposób osięguąć takowe? Jak na- 
przykład ograniczyć naszą przewagę wojenno- 
morską ? Ile okrętów będzie nam wolno trzymać 
i ile dział systemu Armstronga mieć na pokła- 
dzie ?* Druga trudność polegała na tem, kto ma 

'zpocząć u siebie dzieło rozbrojenia, czy też 
wszystkie państwa równocześnie? Pewien publi- 
cysta francuski żądał, aby Francja rozpoczęła u 
siebie redukcję sił zbrojnych, a pruskie dzienni- 
ki przyklaspęły naturalnie z perfidją nierozsą- 
dnemu utopiście. rozmyślnie zapominając, że Pru- 
sy miały już wtedy na stopie wojennej armję 
dwakroć większą, niż Francja. 

Następnie kongres, jako środek przeprowa- 
dzenia francnskiego projektu, wydawał się chy- 
bionym w swem założeniu. Szukano przykładów 
w nowszych dziejach. I tak w roku 1814 ośm 
państw reprezentowanych w kongresie wiedeń- 
skim zdołało się dopiero pogodzić pod groźbą 
nowej wojny z Wielkim Napoleonem, inaczej by- 
łoby nawet przyszło do wojny między samymi 
uczestnikami kongresu. Na projektowanym zaś 
przez Napoleona kongresie pokojowym miały być 
reprezentowane wszystkie państwa europejskie. 
Przytem kongresy poprzednie były zwoływane 
po długich 1 krwawych wojnach, które pokój 
czyu.ły niezbędnym, podczas gdy w roku 1863 
żadna konieczność tego rodzaju nie zmuszała 
rządów do wzajemnych ustępstw. Wreszcie kwe- 
stje polska, niemiecka j włoska były tak drażli- 
we 1 skomplikowane, że o dobrowolnem ich roz- 
wiązaniu przez interesowane państwa nie mogło 
być mowy, bo te nie zgodziłyby się na żaden wer- 
dykt kongresu powszechnego. 
| Niektóre dzienniki upatrywaly nawet w pro- 
 jekcie cesarskim wprost niebezpieczeństwo woj- 
ny. Zdolny franeuski publicysta Próvost-Paradol 
pisał, że „tak samo, jak dwóch ludzi może czę- 
stokroć z sobą Żyć w zgodzie, bawić się, rozma- 
wiać, byleby nie poruszali między sobą pewnych 
materyj draźliwych, tak i pahstwa mają każde 
swą słabą stronę, Swą piętę Achillesową, której 
me wolno nikomu dotkuąć. Różnice, dzielące 
państwa mogą trwać wiecznie, nie grożąc żadnem 
niebezpieczeństwem, ale skonfrontowanie ich 
4 wzajemne zaraz wywoła burzę: a takiem wła- 
śnie będzie dzieło kongresu powszechnego*. 

Tak więc i sprawa rozbrojenia byłą już stra- 
cona wobec opinji publicznej. zanim rządy dały 
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na nią odpowiedź. A jakże wypadły odpowiedzi 
poszczególnych rządów ? 

Co do małych państw, to ich słabość rę- 
czyła za ich dobrą wolę, a dobrze zrozumiany 
interes własny nakazywaa im pozyskać łaski po- 
tentata z nad Sekwany przez szczere przyjęcie 
jego projektu. Sześciu mniejszych monarchów 
przyrzekło nawet udać się osobiście do Paryża 
na kongres, pomiędzy nimi Papież Pius IX. i sui- 
tan turecki. 

Wielkie mocarstwa można było podzie- 
lić na dwa obozy, stosownie do tego, czy mogły 
stracić, czy też zyskać na reorganizacji Europy 
na zasadzie narodowościowej; do pierwszego 0- 
bozu można było zaliczyć Anglję, Austrję i Ro- 
sję; do drugiego Włochy i Prusy. 

Z największą gotowością przyjął projekt Na- 
poleona rząd młodego królestwa włoskiego, 
ponieważ orędzie cesarskie było w założeniu 
swem protestem przeciw traktatowi wiedeńskie- 
mu i zawierało ustęp, który włoscy mężowie 
stanu interpretowali w myśl upragnionego przy- 
łączenia Wenecji i Rzymu do Włoch. Wiktor 
Emanuel oświadczył ambasadorowi francuskiemu, 
że słowa cesarskie przywróciły mu spokój i na- 
dzieję w pośród przeciwności, jakie zdawały się 
go już przygnieść i przyjął bez zastrzeżenia pro- 
pozycję, przyrzekając osobiście stawić się na 
kongres. 

W Prusiech, które dążyły do zjednoczenia 
Niemiec i na których poparcie dlatego Napo- 
leon III. liczył silnie, Bismark, będący już wów- 
czas kierownikiem polityki zagranicznej, widząc 
w rekonstrukcji Fnropy środek do powiększenia 
monarchji pruskiej, a w zwołaniu kongresu sro- 
dek do zaimponowania światu własnemi zdolno- 
ściami, okazał się przychylny projektowi francu- 
skiemu. którego szczerość i bezinteresowność glo- 
sno podziwiał. Wyraził się nawet do ambasadora 
francuskiego w Berlinie Talleyranda, że gdyby 
był królem pruskim, przyjąłby bez wahania pro- 
jekt cesarza Francuzów. Czy te oświadczenia 
były jednakże szczeremi ? 

W każdym razie były one sprzeczne z uczu- 
ciami króla Wilhelma, któremu zasady absoluty- 
styczno-militarne, sympatje rosyjskie i tradycyj- 
na nieufność względem dynastji Napoleońskiej 
nie pozwalały brać ndziału w dziele tak rewo- 
lucyjnem. Wilhelm I wystosował do Napoleona III 
list, z którego przebijało dążenie do ukrycia pod 
osłoną dypłomatycznej grzeczności odmowy, i 
przyjął nie zaproszenie na kongres, lecz „przy- 
stąpienie do wymiany myśli przygotowawczych, 
którąby się zajęli ministrowie*. 


Nasze stanowisko w Wiedi, 


I. W czwartek, bezpośrednio przed konferencją 
zwołanego nereszcie komitetu wykonawczego pra- 
wicj, odbędzie się posiedzenie Koła polskiego, 
dla dania dyrektywy polskim członkom komite- 
tu co do stanowiska, jakie zająć mają wobec 
kwestyj polityki bieżącej. Posiedzenie to będzie 
niezwykle ważne; obrady, jakie się rozwiną, 
przybiorą szerokie rozmiary, a doświadczenie po- 
ucza, że żadna donioślejsza w Kole polskiem 
dyskusja nie da się zamknąć w ramach kilku 
godzin. Zwołanie Koła polskiego na ostatnią 


chwilę, da się więc wytłomaczyć z góry powzię- | 


tym zamiarem ograniczenia dyskusji do minimum 
i przeforsowania siłą głosów tego, co się nie da 
przeprowadzić siłą argumentowania. Koło polskie 
ma przytem tradycję, że się w niczem nie liczy 
z opinją kraju. Wszelkie zatem strzępienie pić- 
ra, aby przedstawić Kołu za czem się ta opinja 
oświadcza, byłoby właściwie całkowicie zbyteczne. 
sld sałvandam animam spełnijmy jednak swój 
obowiązek. 

Osią, dokoła której obracać się będą obrady 
komitetu prawicy, jest sprawa uruchomienia 
parlamentu. Ta sama oś służyć będzie za- 
tem i Kołu polskiemu. Według oświadczeń 
prezesa Koła polskiego przed korespondentem 
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Fester Lloyda, mogłoby się zdawać, że urucho- 
mienie parlamentu jest ostatecznem ideałem dla 
rządowo usposobionych polityków. Sądzimy je- 
dnak, że dla gabinetu hr. Thuna jest ono tylko 
środkiem do celu, którym, jak łatwo zrozumieć, 
jest przeprowadzenie ugody z Węgrami w spo- 
sób najwięcej odpowiadający życzeniom i uspo- 
sodieniu monarchy. Otóż trzeba się przedewszy- 
stkiem zastanowić czy ten cel, któremu oczy- 
wiście przeszkadzać nie ma powodu, jest jednak 
dla nas dostatecznie ważny, aby można było dla 
niego poświęcić cokolwiek z zasadniczego na- 
szego programu i zbaczać z drogi, na którą po- 
lityka polska dzięki śmiałej inicjatywie hr. Ba- 
deniego i rozumnej ogólnopaństwowej polityce 
hr. Grołuchowskiego wstąpiła? Bez wahania od- 
powiadamy na to pytanie przecząco. 

Sam p. Jaworski przyznaje, że ugoda z Wę- 
grami nie odpowiada interesowi kraju jako ta- 
kiemu, i że przyjmując ją i popierając, już przez 
to samo czynimy ogromna ofiarę w imię fantomu 
„mocarstwowego stanowiska monarchji*. Ządać 
od nas jednak, abyśmy dla urzeczywistnienia 
ugody, na której nam nic nie zależy, i którą 
tylko przez poświęcenie przyjmujemy, czynili je- 
szcze dalej idące ofiary, choćby moralne tylko, 
jest to wymaganie, którego nam stawiać nikt 
nie ma prawa. Nam zaś nie wolno posuwać 
się tak bezgranicznie w serwiliźmie dla idei pań- 
stwowej, aby zawsze naszym kosztem wyciągano 
wszystkie kasztany z ognia, i abyśmy dla wyra- 
towania każdorazowego rządu z każdorazowego 
kłopotu mieli zrywać zawarte sojusze, palić za 
soba mosty, zawracać z drogi. którą uznaliśmy 
za dobrą, chować do kieszeni najpilniejsze postu- 
laty i oddawać siebie na całopalenie, lub gorszą 
teść pogardę tych, którzy mieli prawo na nas 
liczyć. 

Dla tego też cel rządu, któremu możemy 
nie podstawiać nogi umyślnie, ale na którego u- 
trzymaniu zależy nam przecież ogromnie mało, 
nie jest bynajmniej i nie może być pod żadnym 
warunkiem celem naszej delegacji. Rząd 
dąży za wszelką cenę do ugody, my zaś dążyć 
powinniśmy do urzeczywistnienia naszego naro- 
dowego i ekonomicznego programu, w którym 
sprawa ugody jest bez znaczenia; są to rzeczy 
zupełnie do siebie niepodobne i to trzeba mieć 
na uwadze, skoro się mówi o „uruchomieniu par- 
lamentu*. 

Jeżeliby zatem prawdą było, że nam tak 
bardzo na tem uruchomieniu zależeć powinno, 
jak to p. Jaworski opowiada, musiałoby to uru- 
chomienie jako środek prowadzić nas do jakichś 
widocznych i obfitych korzyści, mogących zupeł- 
nie zrównoważyć te ofiary, jakie dla uruchomie- 
nia parlamentu ponieść trzeba. 

Otóż niepodobna zaprzeczyć, że całkowite 
przywrócenie normalnych stosunków w Izbie po- 
selskiej przy utrzymaniu dzisiejszego ugrupowa- 
nia stronnictw odbiłoby się korzystnie na całym 
szeregu drobnych ekonomicznych lokalnych po- 
stulatów, które skutkiem teraźniejszego zastoju 
daremnie czekają na załatwienie. Kładziemy je- 
dnak nacisk na to, że musiałoby to być całko- 
wite przywrócenie spokoju i euergji w obradach 
Izby i że stosunek nasz z partja czeską i partją 
katolicką musiałby być zupełnie ten sam. W prze- 
ciwnym bowiem razie uczynilibyśmy ofiary albo 
na to, aby dalej brnąć w tem samem bagnie, 
albo też na to, aby wysadzić dobrowolnie w po- 
wietrze ten silny i sympatyczny grunt, jaki na- 
koniec zdobyliśmy przez naturalne i sympatycz- 
ne sojusze, po tak długiem błądzeniu po omacku. 

Tak więc pierwszymi warunkami przyczynie- 
nia się z naszej strony jakąkolwiek ofiarą do 
uruchomienia parlamentu mnsi być naprzód: 1) 
całkowita rękojmia, że ta ofiara zupełny odnie- 
sie skutek; 2) upewnienie się, że przez uczynie- 
nie kroku, którego od nas rząd się domaga w 
niczem nie narażamy naszego stosunku do do- 
tychczasowych sojuszników. Z tych dwóch punk- 
tów jasno wynika stanowisko, jakie polscy przed- 
stawiciele w komitecie wykonawczym prawicy ma- 
ją obowiązek zająć. 


m$ 


w kie 


g” 
g 
41 


2 


GŁAS NARON'= 


z dnia 23 Mais TE fi 14 


a i i 0 TT fi ||| | | |——||| 2. a az 


Listy z podróży. 

XXVII. Nie byłbym za tem, tem więcej, że są już 
stowarzyszenia, które sobie to wzięły za zadanie jak 
bractwo Najśw. M. P. Król. Koreny Polskiej, które 
jest potwierdzone przez władze dnchowne i świeckie 
i może zakładać filje po całej Galicji. W statutach 
powiedziano między obowiązkami: „Pielęgnować sta- 
rannie życie rodzinne, wystrzegać się zbytków i mar- 
notrawstwa, a pszestrzegać sumiennie wstrzemięźliwo- 
ści, pracowitości i oszczędności; cnoty te według Bił 
i mcżności rozkrzewiać słowem i przykładem“. Cze- 
goż chcesz więcej ? 

Konr.: Wykonania. Mam nadzieję, że za łaską 
Boską wiarę świętą ocucę znów i że będę mógł pro: 
sić o wpisanie mnie do bractwa, lecz nie wiem, czy 
będę miał odwagę drngich do tego namawiać. 

— Trzebaby nam jakiego Jonasza, który nawró- 
cił Niniwę, lub O. Mathen, króry krocie Irlandczy. 
ków pociągnął do wstrzemięźliwości od trunków. Cn- 
dów ekonomicznych spodziewać się nie możemy, ale 
jest cud, który od nas zależy, t. j. szczere nawró- 
cenie się do Boga i porzneenie nałogów, które nas 
gubią. Prośmy o to Miłosiernego Boga przez Chry- 
stnsa Zbawiciela naszego i za przyczyną Matki Jego, 
która tym sposobem mogłaby jeszcze odzyskać koro- 
nę swoją, podobnie jak przed 2 wiekami. 

Tyberias. Jezioro Gadilejskie. 

Miasto Tyberias, pełne galicyjskich żydów w fu- 
trzanych czapkach, ma niektóre nieestetyczne podo- 
bieństwa do naszych miasteczek, lecz palmy i nad- 
zwyczajne ciepło w marcu nie pozwalają na to złu- 
dzenie. Jesteśmy przeszło 200 metrów poniżej po- 
wierzchni morza. Ta stolica albo raczej gniazdo Tal- 
mndu, ma dla wierzących żydów wiele urokn, ale że 
nie piszę dla mieszkańców Kazimierza, Stradomia 
i Grodzkiej ul cy, więc o historji tego miasta i Tal- 
mndu zamilezę. 

Nam Polakom tak mało potrzeba, ażeby rozmowę 
skierować do naszych bied krajowych.  Uradziliśmy 
więc: 1) Zważywszy, że rząd wymaga od kandyda- 
tów chrześcijańskich stann dnchownego ukończenia 
szkół, nie ma powodn, żeby tego samego nie wyma- 
gał od żydów. Jeżeli mianuje profesorów teologji No- 
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żydów ustanowić szkoły ś:ednie i niższe. 3) Obecnie 
żydostwo stanowi uprzywilejowane państwo w pań- 
stwie, które rządząc się niegodziwemi zasadami, nie. 
równą bronią walczy ze społeczeństwem chrześcijań- 
skiem i pokona go ekonomicznie, jeżeli to społeczeń 
stwo nie będzie mieć mądrych rządzących niem ln- 
dzi. 4) Wstrzemięźliwość od wódki i żydów, wedłag 
recepty ks. W. Kalinki. 5) Mówi się wiele o obo- 
wiązkach rządzonych, lecz nigdy o obowiązkach rzą- 
dzących i przodnjących, których potomność może po- 
tępić nie jako spraweów bezpośreduich ruiny narodu, 
lecz za ich ślepotę i niedbalstwo, jeżeli nawet nie 
mogą powiedzieć: in magnis voluisse sat est, jeżeli 
nie domagają się środków zaradczych, którychby się 
domagać mogli, aibo co gorsza, jeżeli interesem osgo. 
bistym powodowani przechylają się na stronę wyzy- 
skiwaczów narodn. (Juidquid latet, apparebit, nil 
inultum remanebit. 

„..Klasztor Franciszkanów, w którym nocowaliśmy, 
nie był pewnie nigdy świadkiem tak ożywionej roz- 
mowy w kwesuji tak mało do Palestyny się «daoszą- 
cej. Kościół przy klasztorze uad jeziorem, pod we- 
zwaniem św. Piotra, postawiony jest na pamiątkę 
cudownego połowu ryb już po Zmartwychwstaniu do- 
konanego, po którym Chrystus po trzykroć pyta się 
Piotra czy go miłuje i poleca mu paść owce i ba- 
ranki Swoje. 

Następnego dnia wyruszyliśmy łodzią ku Kafar- 
nanm. Jezioro Genezaret czyli Galil-jskie w zielo- 
nych ramach wiosennych u stóp gór i śnieżnego Her- 
monu, samo przez się jest pełne wdzięku, a cóż do- 
piero dla Chrześcijanina, jeżeli oczyma wiary widzi 
tu Zbawiciela świata, płynącego z uczniami, którzy 
porzucili łodzie, sieci i mnóstwo ryb, aby pójść za 
Nim i nadal ludzi dla Boga łowić. 

Cóż się stato z licznemi, bogatemi miastami, któ: 
re za czasów ('hrysinsa nad jeziorem się wznosiły ? 
Nec locus ubi Troja fuit. Oleandry, trzcina enkro- 


| wa i inne rośliny zdobią te cmentarze miast, a obe- 


wego Zakonu, czemnby nie miał mianować profeso- ' 


rów Starego Zakonu, a tym sposobem nie dopnścić 
by nadal uczono, że godzi się i należy Chrześcijan 
osznkiwać. 2) Zważywszy, że obecny stan młodzieży 
żydowskiej wywiera najzgnbniejszy wpływ na naszą 
młodzież (*), należałoby o ile możności osobne dla 


*) Między nader licznemi dowodami tej demoralizacji 
przez uczniów żydów. można przytoczyć artykuł dra Mi- 
chała Bobrzyńskiego. wówczas jeszcze tylko profesora 


cnie toczą się spory o miejscowości, na których się 
wznosiły. Według rabinów ta miał być raj ziemski, 
a według Józefa Flawiusza brzegi j-ziora były naj- 
żyźniejszą krainą, która przez 10 miesięcy wydawa- 
ła najlepsze owoce. Niemcy, którzy to wiedzieli, zła- 
komili się na te owoce, ale pokazało się, że Europej: 
czycy tego klimatu w lecie znosić nie mogą; zaku: 
pione grunty trzeba było Arabom powierzyć. 
Kiedyśmy byli daleko od brzegu, przekonali- 
śmy się, że bnrze bywają tu dla łodzi niebezpie: 
czne. Łódź nasza zaczęła się mocno przechylać, a 


krakowskiego, drukowany przed kilku laty w Przeglądzie 
Polskim. $ens-moralny tej pracy był, że należałoby od- 
dzielić młodzież żydowską a nadto, że gimnazja powinny- 
by być w małych miasteczkach!!! l 


woda spód jej zalała. Niebezpieczeństwo r:sło i w du- 
chn wcłałem : Ratuj nas Panie, bo giniemy. Zaczą- 
łem nncić: „Kto się w opiekę podda Pann swemn*. 
Konrad przypomniał sobie, że Śpiewał częste tę pieśń 
wraz z matką i pokazało się, że ją jeszcze umiał. 
Wspomnierie matki go rozrzewniło ; nabożnie zmówi- 
liśmy pacierz i 10-ro Bożego przykazania. 

Konr.: Rozumiem, że człowiek miewa chwile, w 
których jest doskonale nsposobiony, chce się popra- 
wić, czyni jak najlepsze postanowienia, lecz cóż z te- 


go, skoro wkrótce © tem wszystkiem zapomina. Dla- . 


tego też nie odważyłbym się pójść do spowiedzi, a- 
żeby nie chcieć Pana Boga osznkiwać, nie dotrzymu- 
jąc obietnic Jemu uczynionych. 

— (hciałbyś więc, żeby spowiedź czyniła czło- 
wieka już zupełnie niezdolnym do grzechu, czyli bez- 
grzesznym, a zatem musiałaby mn odebrać wolną wolę 
i sposobności do zasłngi ? 

Konr : Cóż więc znaczą te obietnice, których się 
nie dotrzymuje ? 

— Jeżeliby penitent myślał sobie, że skoro mu 
się zdarzy sposobność grzeszenia, to znowu do grze- 
chu powróci, byłaby to obłada i świętokradzka 
spowiedź. 

Konr.: Tak mi też matka mawiała, że lepiej 
wcale się nie spowiadać, niż po Świętokradzkn. 

— Idzie więc o szczere a mocne postanowienie, 
które jednakowuż nie odbiera wolności, czyli zdolno- 
ści wybierania między złem a dobrem, tylko wzma- 
enia wolę i sumienie cznjniejszem czyni. 

Bo żeby woleć jedno, na to Bóg dał wolę, 
A rozum, byśmy z woli przed Nim sprawę zdali. 

Konr.: Widzę, że słowami Mickiewicza potrafił- 
byś nanczać katechizma, 

— Bezwątpienia. Żadna literatnra nie jest tak 
religijna jak nasza; rzeczywiście słowami poetów mo- 
żnaby ilustrować naukę wiary i obyczajów. Jesteśmy- 
w tej chwili przy rozdziale o spowiedzi, więc mógł: 
bym cię odesłać do jednego z tomików pułkownika 
Goreckiego, który nawróciwszy się. z głębokiem uczn- 
ciem opiewał wszystkie części Sakramentu Pokuty. 

(C. d. n) 


Z KRAJU. 
Podgórze, 19 maja. 
Wybory do Kasy chorych. — Sztuczki i impertynencje ży- 
dowskie. — Grosz chrześcijańskiego robotnika. — „Czas* 
o żydach. 

Świeży mamy dowód zuchwalczych wybryków tntejsze- 
go żydostwa. Zaledwie skończyły się wybory do Rady 
miejskiej, przy których w kole trzeciem ani jednego 
z ehrześcijańskich stałych mieszezan nie wybrano, a 
już upojone zwycięstwem żydostwo wyprężyło jeszcze 


= NE o O 


WILKE COLLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIWIENNE. 


74 ROMANS SENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 


Tryumtowałem w całej pełni. Czternaście lat 
temu w tem samem mieście z wielkim trudem 
zdołałem w ten sposób na życie zarobić, żem w 
restauracji głośno odczytywał i objaśniał gazety 
a teraz jestem górą! 

Zbyteczną jest rzeczą dodawać, że mojem 
pierwszem zadaniem było, handlarza muzykalijów 
z siodła wysadzić. Nazajutrz zaraz przybył on 
z propozycją, aby układ przedłużyć ; siostrzenica 
moja jednak nie była dość zdrowa, aby z nim 
mówić, ja zaś spałem jeszcze. Tejże samej chwili 


` przedstawiłem Magdalenie całą sprawę i odpo- 


4wiedź jej była bardzo zadawalniająca: niechce 
ona z nikim żadnych zobowiązań, a tem mniej 


© z człowiekiem, który jej i moją sytuację tak nie- 


miłosiernie wyzyskał. Pragnęła być własną panią 
i zyskiem z nami się dzielić tak długo, jak dłu- 
goby pieniędzy potrzebowała i za stósowne uznała 
iść po obranej drodze. 

Dotąd wszystko dobrze. Dalszy jednak powód 
pochlebnego forytowania mojej osoby już mniej 
mi przypadał do gustu. 

Handlarz muzykalijów nie jest wcale czło- 
wiekiem, któregobym użyć mogła do dalszych 
moich dociekań — rzekła. — Pan jesteś owym 
człowiekiem. 

Ta konsekwentna pamięć co do poszukiwań, 
mimo jej powodzenia na scenie, Wcale mi się 
nie podoba. Zły to prognostyk na przyszłość, 
djabelnie zły. 


5. 
(Styczeń 1847). 


Magdalena już pazurki pokazuje. Zaczynam 
się jej coraz więcej obawiać. 


$t 


cd 


Po skończonych występach w Norfolku (które 
również tak dobrze wypadły, jak w Derby) za- 
projektowałem, aby interes, który już ujęliśmy 
w ręcę, kontynuować w Newark. Panna Vanstone 
nie sprzeciwiała się wcale. żądała tylko przerwy 
jednego tygodnia do następnego przedstawienia. 

— A to po co, na miłość Boga? — zapy- 
tałem. 

— Po to, aby rozpocząć poszukiwania, o któ- 
rych już pañu w Jorku wspominałam. 

Przedstawiłem jej natychmiast w wymowny 
sposób wszelkie możliwe straty z tego opóźnie- 
nia, ona jednak pozostała niewzruszona. Usiłowa- 
łem wzruszyć ją kwestją kosztów, ale ona w od- 
powiedzi wręczyła mi swój dział z dochodu w 
Derby i Norfolku i w ten sposób pokryte zosta- 
ły moje wydatki niemal dwoma gwineami dzien- 
nie. Komu tylko mógł wpaść do głowy ten po- 
mysł, żeby muła uważać za typ niewzruszonego 
uporu? O ileż więcej upartemi są kobiety! 

Na to nie było rady; ponotowałem moje in- 
strukcje, które przedewszystkiem to miały na 
oku, aby wyszukać adres Michała Vanstona, na- 
stępnie, aby się dowiedzieć jak długo tam żyje 
i czy Combe-Raven sprzedał lub nie, w dalszym 
ciągu miałem wybadać jego sposób życia i przy- 
zwyczajenia, co robi z pieniędzmi, jakich ma za- 
ufanych przyjaciół, czy i na jakiej stopie przy 
nim żyje jeszcze Noel Vanstone, w końcu czy 
ma jaką krewną lub gospodynię, któraby miała 
jaki wpływ na ojca lub syna. 

Moja długoletnia praktyka, w czasie której 
nauczyłem się badać prywatne tajniki obcych 
ludzi, była mi pomocą, że już na dzień wprzód 
przed naznaczonym byłem w stanie przynieść do 
Nottingham żądane odpowiedzi. Miały one nastę- 
pujący porządek : 

1) Pan Michał Vanstone mieszka obecnie w 
Brighton przy Placu Germańskim i zdaje się, że 
tam stale zostanie, bo mu tamtejsze powietrze 
służy. Przybył om we wrześniu ze Szwajcarji 
do Londynu i zaraz sprzedał Combe-Raven. 

2) Żyje spokojnie i odosobniony, rzadko robi 


lub przyjmuje wizyty. Majątek jego złożony jest 
po części z gotówki, po części w akcjach kole- 
jowych, które przetrwały kryzys z r. 1846 i 
bardzo szybko idą w górę. Od czasu swego prze- 
niesienia się do Anglji spekuluje on z wielką 
oględnością na kupnie domów. Posiada ich już 
wiele w więcej oddalonych częściach Londynu, 
inne zaś w rożnych miejscowościach wybrzeża, 
które wybierane są jako miejsca kąpielowe. We 
wszystkich tych wypadkach ma on podobno ro- 
bić bardzo dobre interesy. 

3) Jacy są jego przyjaciele trudno wybadać. 
Dwa tylko nazwiska są dokładnie wymienione : 
admirał Bartram zostawał podobno z nim w o- 
statnich latach w przyjaznych stosunkach, a Je- 
rzy Bartram, siostrzeniec admirała, zjechał wła- 
śnie co na krótkie odwiedziny do p. Michała 
Vanstona. P. Jerzy Bartram jest synem zmarłej 
już siostry p. Andrzeja Vanstona, tem samem 
kuzynem Noela Vanstona. Ten ostatni jest sla- 
bowity i żyje w jak najlepszych stosunkach z 
swym ojcem przy Placu Germańskim. 

4) Krewnych linji żeńskiej nie ma wcale w 
kole rodziny p. Michała Vanstona. Gospodyni 
jednak, która od śmierci jego żony prowadziła 
mu gospodarstwo, wywiera wielki wpływ na oj- 
ca i na syna. Jest to starsza już wdowa i 


Szwajcarka z pochodzenia. Nazywa się pani Le- 


count. à 

Gdy wiadomości te doniosłem pannie Van- 
stone, podziękowała mi serdecznie, nie robiąc 
żadnych uwag Próbowałem wzbudzić w niej 
zaufanie: daremnie! Jeszcze jeden dziękczynny 
komplement, a potem przeszliśmy nagle do na- 
szych codziennych spraw. 

Niech i tak będzie. Jeśli mię nie chce wta- 


jemmniczyć w swe zaufanie, nie pozostaje mi nie, , 


jak tylko sobie samemu pomódz. 
Reszta tej karty niechże będzie także inte- 
som poświęcona. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


cs 
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lepiej swe harde, na chlebie chrześcijańskim wypa- 
sicne karki, by znown Chrześcijan do podrzędnej ze- 
pchnąć roli. Stało się to przy odbytych kilka dni te- 
mu wyborach reprezentantów do walnego zgromadze- 
nia Kasy chorych ze strony pracodawców. Na dwu- 
dziestu dziewięciu reprezentantów wyszło z wyborów 
tylko dwóch Chrześcijan. Przypatrzmy się 
zbliska tej robocie. Wyborem kieruje wedłng ustawo- 
wych przepisów zarząd Kasy chcrych. Większość te- 
go zarządu stanowią tn Żydzi, którzy do jednej na- 
leżą famiiji, wyszczególniającej się nie majątkiem, 
lnb rozumem, ale tem, iż w swoim czasie ryczeli na 
przekór „Czerwony sztandar“, 

Każdy z nich w strachu, by „nie był upadnię- 
tyś przy nowych wyborach zarządu, (bo w takim razie 
mogłaby poślizgnąć się noga ich krewniakowi, leka- 
rzowi Kasy chorych, zwłaszcza, że ten właśnie wy- 
biera się do oglądania salonów u św. Michała), silił 
się na wybór swoich zwolenników. Ażeby tego dopiąć, 
trzeba naturalnie pogwałcić odnośne przepisy. Tra- 
dno przytaczać tn wszystkie popełnione niewłaściwo- 
ści. Dosyć, gdy powiemy, że przyjmowano nawet peł- 
nomocnictwa, opiewające na Kilkanastoletnich termi- 
natorów i robotników żydów. Przy bezprawiach po- 
zwałało sobie rozpanoszone żydostwo ma urąganie 
z Chrześcijan. Gdy jeden z Chrześcijan zapytał wy- 
boreę żydowskiego, dlaczego na ich kartkach właśnie 
tylko na pierwszem i estatniem miejscu Chrześcijan 
wypisano, odpowiedział zapytany: „Nu, te dwa kato- 
liki, to taki baldachymy żydowskie, «o z przedn i z 
tyła zakrywa, a my pod tym nakrywem będziemy 
wszystkiegi robiały, co będziemy chciały*. Tak więc 
to hałatajstwo, zalewając wszystkiemi korytami spra: 
wy Chrześcijan i zaledwie okruchy zostawigjąc dla 
Chrześcijan, śmie im jeszcze urągać! 


Dowiadujemy się, że wniesiono protest przeciw | 
wyborom. Do zmiany wytworzonej w Podgórzu sy- | 


tuacji powinna kompetentna władza koniecznie przy- 
łożyć rękę, choćby dlatego, że siany przez «żydostwo 
wiatr, może nie dobre przynieść 
czasie czytaliśmy w Głosie Narodu, o wyborze prze- 
wodniczącego 


Wniesiomy wówczas protest skntkn nie odniósł, Jaki 
z tego wyboru wynik? Chrześcijańscy członkowie wy- 
działn nadzorczego w poczuciu własnej swojej go- 
dności nie biorą wcale ndziału w obradach. Grojse 


| plzewodnik stawia wniosek, aby udzielić naganę nie- 


aczęszczającym na posiedzenia. Czy słyszał to kto?! 


Żydziak, podobny raczej na „małameta* żydowskie: | 


go, który od zwykłego belfera odróżnia się chyba 
tem, że butów bachorkom już nie czyści, chce udzie- 
lić nagamę p. Mikuszewskiemu, poważnemu i cenio- 
nemu chrześcijańskieau kupcowi. Czy te i tym p 


owoce. W swoim . 


wydziału madzorczego kasy chorych. ' 
) Wybrano nim żyda, pisarza w parowym młynie. 


„GŁOS NARCTT" 


Dzisiaj wyłączny przywilej korzystania z świeżo 
budowanych ulie zdają się posiadać jedynie osły po- 
ciągowe.i ich naganiacze, rozwożący matevjał budo- 
wlany po najdalszych zakątkach miasta. Publiczność 
wskutek tego znajduje się niejednokrotnie w wj soce roz- 
paczliwem położeniu, bo niekiedy ruch nliczny całe- 
mi godzinami zatamowany bywa dla przechodniów 
pieszych. 

Już też Konstantynopol może poszczycić się tym 
arcyoryginalnym zwyczajem, że nigdy tutaj policyjne 
przepisy nie bywają wykonywane, przeciwnie, dzieje 
się zawsze wszystko wbrew rozkazom organów po- 
rządku. Naprzykład istnieje przepis, aby wolne do- 
rożki stały na oznaczonem miejscu, nie wolno im zaś 
jechać ulicą bez gości. 


Otóż skutek tego taki, że na wspomnianych pla- 
cach nigdy doróżki zastać nie można, ale natomiast 
'dlugimi szeregami próżne przejeżdżają alicami miasta. 
Wzkronioną rzeczą jest żsbranina na ulicy, oczywi- 
ście dla tej przyczyny całe legjony obdartusów nie- 
pokcją przechodniów. Trędowaci po wszystkich rogach 
ulic i placów growadnie wyciągają dłonie po jałmn- 
żre i to nieraz tak natarczywie, że zaledwie z trua- 
dnością uniknąć można dotknięcia ręki chorego, a 
przecież policja "miejscowa wydała surowe rozporzą- 
4zenie, aby zaraźliwie chorych umieszczano w zakła- 
dach, zbudowanych na ten cel w Seatari zaś 'ubo- 
wich, by odstrwiono do istniejącego w Konstantyno- 
polu „asyłe des pauvres“. 

Od pewnego czasu zapanowały tutaj bardze łago- 
dne obyczaje, dzięki łaskawości sułtana, który wszyst- 
ikim poddanym swcim nakazał przymusową uprzej- 
mość. Nałożona została mianowicie grzywna w 
wysokości 25 piastrów ma kałd-go, kto pozdrowiony 
na nlicy Hub w towarzystwie nie zdobędzia się na 
kilka skv- przyjaznej odpowiedzi, afbo zepytany o 
zdrowie, 'mie odpowie twierdząco. 

Obok sztucznej atmosfery, jaka na skutek podo- 
bnego rozporządzenia wytworzyć się musiała, naga 
rzeczywistość nie jest zbyt pocieszająca. Muzałmań- 
ski handel np. i przemysł epadają. Powszechny brak 
pieniędzy daje się wszędzie odczuwać. Zsszłoroczne 
zbiory były słabe, zima zaś za lekka, aby knpcy 
mogli byli spieniężyć wszystek swój towar. Wieln z 
nich poiraciło znaczbe sumy i dla braku tandaszów 
nie męsło zaopatrzyć się w towar wiosenny i letni. 
Te oto są główne pezyczyny obecnego zastoja w tu- 
tejszem handlvwo-przemysłowem Życiu. 

Niemałą rolę w tej kwestii odgrywa nadto wadli- 
wość erganizacji handlowej w państwie tnreckiem. 
Knp'y z głębi kraju, pragaący dostać się do stolicy, 

| natrafńsją na tak szalone ń%rudności w sprawie pa- 


4 szporieuej, Że nieraz «one wyrost uniemożliwiają im 


dobne sytuacje nie powiuny nakłonić kompetentnych | 


f wł dz do zupełnej zmiany przepisów o kasie chorych Y 4 


Czy nie jest tn wskazanem wyjątkowe ustawodawstwo? 


Czy nie dość, że żydostwo pornjnowało większych, 


nosiadaczy gruntowych, że łujdacką konkurencją visz- 
-v kupców i przemysłov.ców, że iichwą i oszukań- 

«m poniszczyło chłopów > (zy jeszeze i chrześci- 
janski robotnik ma swój ciężko zapracowany grosz 
w paszczę nienasyconego smoka oddawać? Zmiana 
odnośnych przepisów jest konieczna. 'Groszem chrze- 
ścijańskiego pracodawcy i -chrześcijańskiego robotnika, 


| powinien tylke Chrześcijanin zawiadywać. Jnż nawet i 


| Czas, którego o antysemityzm chyba nikt nieposądzi, 
| przejrzał cokolwiek. W listach „Niece o sjonizmie* 
 <zytamy- „Wszędzie, gdzie siy Izrael wśród -społe- 
czeństwa chrześcijańskiego rozpleni, wnosi z sobą 
wnet zadatek rozkładu i zarodów złego, tak, że 
gdziekolwiek żyd rośnie, Chrześcijanin upada“. Obo- 
wiązkien władz jest nie dopnścić .do tak gorzkiej e- 
wentnalności. A, P. 


ZE ŚWIATA. 


Konstantynopol, 20 maja. 
Skutki wizyty cesarza Wilhelma. — Niekensekwencja mig- 
lzy przepisami władz a sposobem ich wykonywania. — 
*rzymusowa gatanterja. —  Qpłakane stosunki haadlowe £ 
rozpaczliwe finanse. 

Odkąd, po odwiedzinach cesarza Wilhelma, posta- 
ono w Korerantyncpciu na porządku dziennym 
„-.estję upiększenia miaeta, gorąezka budowlana ro- 
"mie z każdą chwilą, pizedewszystkiem na przedmie- 
r i Pera, gdzie nie ma końca nowym pracom na 

gtomną skalę, podejmowanym to przez finansistów 

iejscowych, to bogatych przemysłowców Zachodu. 
zyznać zatem trzeba, że jeśli w czem objawił się 
izystnie w stolicy nad Bosforem wpływ pielgrzy- 
jącego do Jerozolimy monarchy, to chyba w tej 
zemianie stroju niechlojnego i zaprószonego pyłem 
rości na świeżą i bardziej europejską szatę, jaką 
$ przywdziewa z dumą Konstantynopol. 

Oczywiście, w mieście, gdzie dotąd nie znano la- 

z nową manją budowania wkradły się na razie 
zcze większe nieporządki i trzeba poczekać cier- 
wie co najmniej lat kilka, zanim nowe nlice i roz- 
łe place przybiorą wygląd europejski, 


podróż do Konstantymepała i co zatem idzie, niszczą 
prawidłowy obrót ich interesów 'finansowych. 
Stosunki tə pogorszyły się jeszcze w czasie po- 
byru niemieckiej pary eesarskiej nad Bosforem. Wów. 
czas bowiem zamknięta 'byfa zupełnie komunikacja 
handlowa pomiędzy stolicą a prowizcją. Roznmie się 
samo przez się, że najwięcej cierpi na tem sam rząd. 
„Dochody bowiem skarbu tureckiego nie są w slanie 
zaspokajać olbrzymich wgdatków na armiję, dwór suł: 
tana i słćministrację państwową. A jednak umiejętne 
wyzyskamie ogromnych bogactw, które w łonie swem 
| dkowa kraj padyszacha, może byłoby jedynem skute- 
| eznem lekarstwem dla „chorego człowieka“. 8. 
UM NICE NYC nn mi b c OOO R. i | 


Rozwiązanie szarady z Nr. 1:07. 
Man-do-il-sa. — Gar-dz-na-paź. 

(Dok.). Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: 
M. Grodecka, L. Heimberger, J. Świerk, M. Koszko, 
Kółko rolnicze w Mieleu, St. Staśko, St. Remia, A. 
Grabowska, Oddział straży skarbowej w Jelenia, J. 
Lankau, ks. J  Wawszcezak, B., J., M. Jakubowscy, 
Ada Dorocińska, Z. Trembieki, M. i A. Daniszewacy, 
W. Grodecka, L. Słoniowski, J. Kański, Z Tokarz, 
M. Misiewicz, Wł. Gargul, Fr. Sypek, Otewski, S. 
Tabiński, J. Macinrak, dr A. Jendl, Kółko rolnicze 
w Krzeszowicach, L. Piotrowski, J. Kolbusz, Marja 
Taborównz, J. Lichoń, F. Stępniowski, Prenumerator 
z kolei Nr. 104, J. Dndek, Fr. Wesołowski, J. Go- 
lińska, Wł. Rosiek, B. Kluger, B. Bąkowski, Kle- 
mens R., P. Pajda, J. Depowski, M. Duławska, No: 
dzeńskie, J. Hans, Bl. Moskalski, W. Bętkowski, J. 
Nennelowa, Zośka z Wojnarowy, Posternnek żandar- 
me'ji w Liszkach, A. Riess; W. R. Foremny, K. 
Trzęsiński, F. Kusz, L. Waligórska, I. Steinauer, L. 
Humlowa. 
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Dyrekcja kolel państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów mineralnych na czas od 1 lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
80 maja b. r. " 

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysło- 
wa w Krakowie. A 

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie rozpisuje do- 
stawy nafty i smarów inineralnych na czas od 1-go lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r. | 


Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Andrzeja Boboli i 
Dezyderjusza; jutro Suchy dzień, Joanny, wdowy i Afty, 
męczenniczki; pojutrze Urbana, Papieża i Grzegorza. 

Kałendarz rybacki. Od 15 maja istnieje czas ochranny 
na: jazia, swinkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwu w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
lziś o godzinie 3 minut 44, zachód przypada o godzinie 7 
minut 28, długość dnia godzin 15 minut 44. 

Stan powietrza. Dnia 23-go maja o godzinie 7-mej rano 
barometr 744,0, termometr + 8 9 C., wilgotność 86'/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Dyrektor policji dr. Z. Korotkiewicz, powrócił 
w sobotę wieczorem do Krakowa. 

Goście z Śląska. W niedzielę o godzinie 10-ej 
przed południem gcści śląskich (przeszło sto osób) 
imieniem komitetn powitał prof. dr Jordan, imieniem 
młodzieży prezes Czytelni im. Adama Mickiewicza p. 
Brodacki. Następnie przy dźwiękach „Harmonji* za- 
prowadzono Slązaków na Wawel, gdzie zwiedzili gro- 
by królewskie i niektóre przystępne kaplice w kate- 
drze. Obiad spożyli geście w kuchni akademickiej, 
pozem zwiedzono cały królewski Zamek, a gdy oko- 
łe godziny 3 popoładniu nie mogli dostać wstępn do 
Muzeum Narodowego, zwiedzili kościół Najśw. Marji 
Panny. Objaśnień tam udzielał dr A. Schmidt. Z ko- 
lei mili goście peznali gmach „Sokoła“, skąd udali 
się ma festyn do Parkn dra Jordana. Tutaj zgroma- 
dziło się około półtora tysiąca osób z miasta i nader 
liczna młodzież gimnazjalna ze Lwowa i z innych 
miast Galicji. W Parku przypatrywano się rozmaitym 
ćwiczeniom młodzieży i słachano prodnkcyj naszej 
„Harmonji*, oraz śpiewów chóralnych żeńskich i mę- 
skich. Punktem knlminacyjaym była nowość naszego 
pyrotechnika p. Michała Mądrzykowskiego: bomby z 
prezentami! P. Mądrzykowski na głównem boiskn u- 
| stawił baterję z siedmin armatek, z otworów których 
| @ godzinie 6 przed wieczorem wylatywały naboje w 
| postaci cukierków, perfum i innych drobiazgów. Pa- 
| bliczność, szczerze zadowolona z oryginalnego pomy- 

siu p. M. Mądrzykowskiego, długo oklaskiwała auto- 
ra. Spotkaliśmy się jeszcze z jedną nowością w Par- 
ku dra Jordana, ale, jak wiemy, niewiele csób z tej 
nowości było uradow:n/ch. Zarząd ogrodn z braku 
mleczarni chciał publczniści dać pewną rekompensa- 
tę i sprowadził do ogrodu żyda (!) 4 sodową wodą. 
Wiemy na pewno, że kiedy przed kilku laty znana i 
patentowana fabryka sztacznych wód pod firmą K. 
Rząca i Chmnrski chciała w Parku nmieścić swój 
kiosk z wodą sedową. uznano wodę „za niezdro- 
wą, bo za zimną“ — obecnie nie istnieje to za- 
strzeżenie, ho wodę dostarczyło „Zdrowie*, ale ży- 
dowskie: powinszować ! 

Z Parku dra Jordana Ślązacy udali siy do teatrn 
miejskiego, gdzie grano „Kościuszkę pod Racławica- 
mi*. Po przedstawieniu podejmowało gości Towarzy- 
stwa Szkoły lndowej w sali hotelu Saskiego. Naza- 
jutrz Ślązacy zwiedzili historyczne pamiątki naszego 
miasta, muzea i wystawy. Wieczorem 0 godzinie 10: 
odjechali z powrotem do domu. 

_ Młodzież rusińska, przeszło 70 nezniów z gimna: 
zjum ruskiego w Przemyślu, razem z czterema profe-- 
sorami, przybyła w niedzielę w południe do Krakowa. 

Młodzież ruską serdecznie witali tutejsi Rusini, 
pokazując jej wszystkie pamiątki historyczne naszego 
grodu. Młodzi Rusini, będąc na Bielanach w nie- 
dzielę, zachwycili licznie zebraną tam publiczność wy- 
konaniem kilku przepięknych pieśni ruskich. 

Młodzież gimnazjalna witała w obu dniach świą- 
tecznych swoich rówieśników ze Lwowa w liczbie 85 
i z Przemyśla w liczbie 71. Krakowskie dzieci po 
rycersku zaprezentowały się względem miłych rówie- 
śników Polaków i Rusinów ze Lwowa i Przemyśla. 
Nic więc dziwnego, że największa serdeczność zapa- 
nowała między tą młodzieżą, o kilkadziesiąt mil od 
siebie oddaloną, Po ćwiczeniach w Parku dra Jor- 
dana, odprowadzono wczoraj młodych gości i gości 
śląskich przy asyście profesorów, i przy dźwiękach 
„Harmonji* na dworzec. 

Następnie kadry nstawiły się na peronie i przed pe- 
ronem. Przed odejściem pociągn młodzież śpiewała 
polskie pieśni, a Lwowiacy odśpiewali „Mnohaja li- 
ta“, Okrzykom nie było końca. O godzinie 10 od- 
było się drugie pożegnanie braci Ślązaków. Gotci 
śląskich odprowadzała cała młodzież Czytelni akade- 
mickiej, komitet przyjęcia, oraz panowie i panie z 
Tow. Szkoły ludowej. Przed odjazdem zarówno fi t- 
kowiacy, jak i Ślązacy odśpiewali „Boże coś Polskę: 
„Z dymem pożarów“ i „Pieśń legjonów", 
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Poświęcenie sztandaru. W niedzielę o godzinie 
9 rano w kościołku św. Salwatora na Zwierzyńcu 
ks. Ambroży Federowicz, przeor 00. Paulinów po 
odprawionem nabożeństwie dopełnił aktn pośw ęee 1ia 
sztandaru dla Przytnliska Weteranów z roku 1563 
i 1864 ofiarowanego przez komitet pań. Ceremonję 
wbicia gwożdzi rozpoczął celebrans (0. Federowicz, 
poczem kolejno wbijali gwoździe chrzestni: prezydent 
miasta p. Friedlein, wieie innych osobistości i stowa: 
rzyszeń. Ceremouja poświęcenia pięknego sztandaru 
z wyobrażeniem Matki Boskiej Częstochowskiej i Or- 
ła Białego, tak jak ceremonja wbijania gwoździ od- 
była się na trawniku przed kościołem, wobec od- 
działa „Sokoła* krakowskiego ze sztandarem, i wo- 
bec dwóch oddziałów straży pożarnej ochotniczej, oraz 
miejskiej ze sztandarem pod komendą pp. Polaka i 
Wójcika. Dalej wobec kilku sztandarów cechowych 
i wielu delegatów. W uroczystości uczestniczyli po- 
słowie: Popowski i Klemensiewicz, wiceprezydent dr 
K. Pieniążek, p. E. Jerzmanowski, wiele dam i li- 
czna publiczność. Po dokonanej ceremonji p. Jabłoń: 
ski zrobił zdjęcie fotograficzne grupy Weteranów 
z nowym sztaudarem. Następnie w pochodzie ruszo- 
no do pobliskiego „Przytuliska* a po zwiedzeniu o0- 
nego, cały orszak Błoniami ruszył do „Sokoła“. 
W pochodzie przodem szedł oddział „Sokołów*, pro- 
wadzony przez naczelnika p. S. Rucińskiego, nastę- 
pnie Weterani 1 uczestnicy. Orszak zamykała straż 
pożarna. 

Za przybyciem do „Sokoła* w wielkiej sali usta- 
wili się po bokach „Sokoli* i straż pożarna, a w po- 
środku Weterani —- poczem prezes Przytaliska p. 
Kułakowski przy stosownem przemówienin oddał no- 
wy sztandar „Sokołowi*. Przyjmując sztandar odpo- 
wiedział ciepłemi słowy prezes „Sokoła* p. Wł. 
Turski. Stosownie do okoliczności, przemówił jeszcze 
p. Jabłoński z Tow. Ubezpieczeń i poseł Popowski, 
jako prezes Stow. Uczestników powstania z 1863/4 
rokn. Uroczystość zakończyła się oddaniem honorów 
i salntowaniem obecnych sztandarów przed nowym 
sztandarem. 


Uroczystość złożenia szarf. Pod protektoratem 
profesorów : pp. Józefa Kannenberga, Czesława Pie- 
niążka i Józefa Winkowskiego urządziła młodzież 
wszystkich szkół średnich krakowskich stałe zabawy, 
ćwiczenia wojskowe i nazwała je: „Organizacją ćwi- 
czeń wojskowych“. Organizacja pięknym swym ce- 
lem zyskała sobie wkrótce nznanie władz i najpo- 
ważniejszych obywateli miasta. Musimy tu zaznaczyć, 
że celem „organizacji“ jest przez urządzanie mnsztry 
i wycieczek, wyrobić w młodzieży poszanowanie pra- 
wa i władzy, (którego teraz tak mało), wyrobienie 
rygoru i karności a przedewszystkiem powstrzymanie 
młodzieży od zabaw nwłaczających honorowi ucznia. 

Organizacją zajęli się nczpiowie klas najwyższych. 
Dzieło swe spełnili pięknie. To też, dokonawszy dość 
tradnej pracy, postanowili nsunąć się, zwłaszcza, iż 
obowiązki powolnją ich z gimnazjum w świat szer- 
szy. W sobotę dnia 20 b. m. odbyła się właśnie u- 
roczystość mianowania nowych dowódców. O godzinie 
4 po południu zeszła się młodzież trzech gimnazjów 
i szkoły realnej przed gmachem gimn. św. Anny na 
płacn Groble, w plutonach pod dowództwem pułko- 
wników i poruczników. „Dzieci krakowskie“ ruszyły 
przy dźwiękach „Harmonji* na Błonia. Tu ustawiły 
się pałki w czworobok, w środku którego ustawiono 
ogólno-gimnazjalny sztandar. Wśród odgłosa bębnów 
wszedł naczelnik Suwada w środek czworoboku. W 
krótkiej pożegnalnej przemowie do młodzieży wytknął 
główny cel ćwiczeń. Po przemowie odpiął swą od- 
znakę naczelnikowską i wręczył ją nowemu naczólni- 
kowi Karolowi Dawidowskiema. Następnie złożył szar- 
fọ pułkownik Adam Pieniążek w ręce świeżo miano- 
wanego Romana Hessla. Po odegranin przez „Har- 
monję* : „Pieśni legjonów* pożegnał kolegów p. Sta- 
nisław Rychlicki, składając szarżę w ręce kolegi K. 
Skwarca. Po tych ceremonjach odbyła się defilada 
przed nstępującymi dowódcami, poczem pnłki odma- 
szerowały przy dźwiękach „Harmonji* do miasta, 
odprowadzając nowego naczelnego wodza. 

Zbiorową wystawę pracy kobiet, po prze ięc:u 
wstęgi o barwach narodowych, otworzył w sobotą w 
połudne prezydent missta p Friedlein stosownem 
przemówieniem. [mieniem kobiet przemawiała paui 
Popławska, a trzeci przemawiał poseł dr A. Sokołow- 
ski. Otwarcie odbyło się wobec pp. delegatostwa La 
ekowskich, dyr. Fałata, posła dra Danielaka, pp. Ba- 
łuckich i licznych osób zaproszonych. 

Wystawa wzbogacona została wieloma przedmio- 
tami, między innemi p. Michalska wystawiła liczne 
wiązania bukietów. wieńców i różne formy gwiazd, 
księżyca, koszyczków itp. Pojawił się także warsztat 
tkacki wedłag wzoru szwedzkiego, własność p. Maj. 

Zbiorowa wystawa pracy kobiet bndzi wielkie i 
powszechne zainteresowanie. W ciągu obu dni świą- 
tecznych po kilkaset osób dziennie zwiedziło wystawę. 

Wystawa obecna, to nie czcza przechwałka je- 
dnostek, szukających próżnego rozgłosu, ale jest to 
dotykalny dowód istnienia przemysła kobiecego w na- 
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szym kraju, którego celem jest wyprzeć wszelki im- 
port fabryczny i lichotę zagraniczną. 

Ponieważ wystawa potrwa całe dwa tygodnie, 
przeto postaramy się zrobić szczegółowy przegląd ca- 
łej wystawy, która otwarta jest codziennie od godz. 
10 rano do 6 popołudniu. Cena wstępu 20 centów od 
osoby 

W teatrze miejskim z powodu nieprzybycia p. 
Siemaszkowej, którą zatrzymano na granicy rosyjskiej, 
zaszła wczoraj nietylko zmiana widowiska, bo zamiast 
„Zaczarowanego koła* grano „Tamtego*, ale znaczne 
opóźnienie w rozpoczęcin. Artystów potrzebnych do 
sztnki Maskofta musiano szukać po Bielanach i po 
innych miejscach wycieczkowych. Spektakl rozpoczął 
się po 8 wieczorem. 

Teatr w parku krakowskim dzięki zwiększo- 
nemu i skompletowanemu towarzystwa zaczyna zwa- 
biać coraz liczniejszą publiczność. Niedzielne przed- 
stawienie wodewiln „Za Oceanem* zapełniło teatr i 
dzięki temu, że szło składnie, zadowolniło zupełnie słu- 
chaczy. Oklaski zbierał gość p. Kosiński w roli Man- 
delbliita, z której naturalną, pełną werwy i komizmu 
grą utrzymaną w estetycznej mierze, stworzył bardzo 
dobrą postać. Panna Nowicka z życiem grała wędra- 
jącą za Ocean Śpiewaczkę, a pni Żochowska ładnie 
zaśpiewała piosnkę o księżycu. Dobrym Pawliczkiem 
był p. Czapski. Na wzmiankę zasłnguje pni Bień- 
kowska, zawsze bardzo dobra w rolach charaktery- 
stycznych. Chóry i sceny zbiorowe wypadły bez za- 
rzutu, za co reżyserji uznanie się należy. 

W poniedziałek grano „Królowę Przedmieścia“... 
przy dość dobrze obsadzonej widowni. Pan Proszowski 
był dobrym Majcherkiem, a pni Borawska pełną werwy 
Mańką. „Antki* dokazywały jak zawsze z powodze- 
niem. 

Repertuar teatrn letniego będzie tego roku wcale 
urozmaicony jak można sądzić z zapowiedzianych fars 
i wodewilów: „Pod białym koniem*, „Żonaty kawa- 
ler“, „Ładny zastępca“ i „Kleparskie muchy“ z mo- 
zyką Świerzyńskiego. Ver. 

Pogłębienie koryta Wisły. Od kilka dni na 
brzegu Wisły na Groblach rozpoczęła się budowa 
statku żelaznego zwanego „Baggerschiff*, służącego 
do wydobywania z koryta rzeki piasku i kamieni dla 
pogłębienia dna. W ten sam sposób pogłębienie od- 
bywa się w kanale Sueskim i w Panamie. 

Śmiertelne wypadki. W sobotę podczas burzy 
mały oddział żołnierzy piechoty, idący na zmianę po- 
sterunku, w czasie burzy Szukał schronienia pod drze- 
wem przydrożnem w bliskości rogatki Warszawskiej. 
W tym czasie piorun uderzył w to samo drzewo. Je: 
den z żołnierzy znalazł śmierć na miejscu, drugi zo- 
stał porażony i stracił mowę. 

W tymże dniu wieczorem w Podgórzu przy ulicy 
Kalwaryjskiej kiłku murarzy wracając z wypłaty, 
zetknęli się z żołnierzami od pionierów. Fomiędzy je- 
dnymi i drngimi przyszło do wymiany słów. Synowie 
Marsa zrobili użytek ze swych bagnetów i poczęli 
kłuć tak, że jednego z cywilnych Jana Palichleba 
zakłuli prawie na śmierć. Nadto ciężko zraniono Jó- 
zeta Włosińskiego. Jednego z żołnierzy zdołała przy- 
aresztować podgórska policja miejska, drugi żołnierz 
umknął. 

Napad. Na powracających w niedzielę pp. N. N. 
z Bielan napadło sześciu żołnierzy z kawalerji, z któ- 
rych jeden miał tyle odwagi, że jednę z pań uderzył 
cztery razy w twarz, wskntek czego napadnięta pani 
upadła. Gdy mąż stanął w obronie Żony, żołnierze 
nciekli w pole. 

Zwłoki byłego kaprala policyjnego, który przed 
kilkoma dniami utopił się w Wiśle, wyłowiono w 
sobotę rano z rzeki pod Grzegórzkami. 

tuna pożarowa ukazała się wczoraj około go- 
dziny 10 wieczorem za rogarką Wolską. Ogień wy- 
bachł na Woli Justowskiej. 

Przykładny młodzieniec. Wracający w niedzielę 
z Bielan z odpustn przez „Panieńskie Skały* koło 
statui Najśw. Panny, mieszkańcy Krakowa byli świad: 
kami gorszącej sceny, której aktorami byli stnden:i 
Uniwersytetn Jagiellońskiego. Tuż obok statui Matki 
Boskiej stał słnchacz medycyny Aleksander Ruczka, 
rodem z Sanoka, który w języku ruskim głosił ka- 
zanie do swych kolegów. Treść tego kazania wprost 
goisząca, wywoływała wesołość u naszych akademi- 
ków. Natomiast ludzie niższej inteligencji, wracający 
z Bielan, byli niezmiernie zgorszeni, jnż nietylko 
treścią wyrazów niemoralnych wygłoszonych z pato- 
sem, ale i giestyknlacją młodziana. Między zgroma- 
dzonymi około 150 osób zaczęło wrzeć i jnż nie wiele 
brakowało, żeby przyszło do lynchn. Złoty ów mło- 
dzieniec swoje ocalenie ma do zawdzięczenia jedynie 
p. Janowi Wójcikowi, woźnemn sądowemu, który 
gromkim glosem niestornego kaznodzieją wezwał do 
zejścia ze skały. Przytem p. Ruczka usłyszał wyrazy 
i epitety, które nietylko akademikowi by ubliżyły. 

Pelerynkę damską znalezioną w Parku krako- 
wskim, odebrać można w dyrekcji policji. 

Wypadek przy budowie kolei. Z prywatnego 
Źródła dowiadujemy się, że w dniu 19 b. m, w 80- 
botę w południe podłożył ktoś na drodze nowobudn- 
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jącej się kolei Trzebinia-Skawce we wsi Laskowa 
kupę kamieni, wskutek czego wykoleić się miała tak 
zwana szutrówka, przyczem jeden robotnik poniósł 
śmierć, a iwa wagony zostały zdruzgotaue. O godzi- 
nie 3 po południu zjawić się miała na miejscn kata- 
strofy komisja i zabrać podłożone kamienie jako cor- 
pus delicti. O fakcie tym staraliśmy się zasięgnąć 
bliższych wiadomości, lecz mimo, że to już trzeci 
dzień, nikt z eałego personain kolei północnej o fakcie 
tym nie wie, a nawet konduktorzy jadący od strony 
Trzebini. 

W Bolęcinie, przy prywatnej budowie kolei, miał 
się zdarzyć wypadek przejechania bremzera czy ro- 
botnika i pięć osób ma być pokaleczonych. 

Zjazd nauczycieli szkół wyższych odbywał się 
przez niedzielę i poniedziałek we Lwowie.  Obszer- 
niejsze sprawozdanie z obrad z powoda braku miej- 
sca musimy odłożyć do jatra. Na razie zaznaczamy, 
że w pierwszym dniu referował dyr. Próchnicki o 
„wycieczkach naukowych po kraju“, pp. Grzegorze- 
wicz i Wojciechowski o „nauce języka polskiego“ i 
p. ar Warmski o „ankiecie dla reformy szkół śre- 
dnich*. Wieczorem odbył się baukiet na Strzelnicy 
zaszczycony obecnością ks. arcybiskupa Issakowicza. 
W poniedziałek p. dr Kurpieł przedstawił zjazdowi 
wnioski Koła krakowskiego w sprawie zastępców na- 
nczycieli szkół średnich, które zostały uchwalone, z 
dodatkiem, aby się starać o pomnożenie etatn o je- 
dnę posadę nanszycielską. Przy wyborach do zarzą. 
du wybrani zostali; prezesem dr Antoni Kalina, za- 
stępcą prezesa radcą rządowy dyr. Emanuel Wolf. 
Członkami wydziału: Bronikowski Kazimierz, dr Chra- 
pek Jan, Dzieślewski Roman, Kopia Henryk, dr Nitt- 
mann Jan, ks, dr Pechnik Aleksander, dr Piętak 
Leonard, Próchuicki Frauciszek, dr Skórski Aleksan- 
der, Soleski Józet, Staromiejski Józef, Weinberger 
Idzi. 

W końcu zjazdu dr Mańkowski przedstawił wnio- 
ski wydziałn w sprawie nadzoru nad zachowaniem 
się młodzieży po za szkołą. Na wniosek dra Lenie- 
ka, przekazano te wnioski jeszcze kołom nanczyciel- 
skim do zaopinjowania. Uchwalono wniosek koła kra- 
kowskiego, aby rząd wyznaczył subwencję dla nau- 
czycieli, chcących się udać na kongres pedagogiczny 
podczas wystawy paryskiej 1900 r. Na wnicsek dra 
Lenieka i zaproszenie dra Kurpiela imieniem koła 
krakowskiego Przyszły zjazd odbędzie się 
w Krakowie podczas uroczystości jubi- 
lenszowej Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Zjazd zakończył się wycieczką do Janowa pod 
Lwowem. 

Defraudacja. Ze Lwowa korespondent nasz Zet 
d. 22 b. m. pisze: W uzupełnieniu depeszy telefo- 
nicznej zamieszczonej w wieczornem wydaniu Głosu 
Narodu z d. 21 b. m. o D fraudacji, odbieram z Prze- 
myśla następujące szczegóły: defrandant Adolt A mort, 
oddawna pełniący obowiązki kasjera przemyskiej Kasy 
oszczędności, jest emerytowanym majorem wejsk au- 
strjackich i przekroczył już siedmdziesiąty rok życią. 
Używał dobrej opinji obywatelskiej, brał czynny udział 
w życiu publicznem i zajmował wybitne stanowisko 
w stowarzyszeniu „Sokoła“, 
wszochnie w kołach towarzyskich. Przez dłagi szereg 
lat, nietylko nie opnszczał nigdy Przemyśla, ale ca- 
łymi dniami przesiadywał w biurze i nie powierzał 
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wszelkie rachnnki i dokumenty. Nie zmienił takiego 
postępowania podczas obłożnej choroby Żony, a na- 
wet, gdy niedawno umarła, wrócł wprost z pogrzebu 
do kasy i przebywał w niej do późnej nocy. To 
zwróciło na niego uwagę i podejrzenie zwłaszcza, że 
po kraju obiegały alarmujące wiadomości o różnych 
malwersacjach i detrandacjach we Lwowie. Podejrze- 
nie okazało się msprawiedliwionem. Amort przeląk! 
się ostatniego okólnika wydanego przez p. Namiestni- 
ka co do rewizji Kas cszezędności przez komisarzy 
rządowych i nkartowił sobie ucieczkę, przygotowaw- 
szy w gotowiźnie na drogę 40.000 złr., któe |rzy 
nim znaleziono i zabrano. 35.000 złr., jak zeznał, 
przegrał na giełdzie. Życia nie prowadził nad stan, 
ani też nie słychać było nigdy o hnlankach detrau- 
danuta, ani o trwonienin pieniędzy w inny sposób. Do 
ncieczki miał wszystko przygotowane, nawet zaawi- 
zowany paszport. Mówią, że znaleziono przy nim tak- 
że paszport na inne nazwisko. Część defraudacji po- 
kryta zostanie z realności, jaką posiada w Przemyślu 
Amort, niewiadomo jednak na razie, jak dalece jest 
obciążona ta realność. Innego majątku Amort nie po- 
siada, oprócz jeszcze jakiejś niewielkiej kancji. — 
W Przemyśln wśród składających oszczędności w Ka- 
sie pamje popłoch. Odbierania i wypowiadania wkia- 
dek natarczywe i gromadne. Przemyska Kasa Oszczę- 
dności zalicza się do większych i bogatszych zakła- 
dów finansowych na prowincji. 

Smutne to! W Związku chrześcijańskim, wy- 
chodzącym w Stanisławowie jako organ Tow. Chrze- 
ścijańsko-społecznego w Nrze 96 czytamy na czele 
namern: „Z dniem dzisiejszym zawieszamy €©2a80wo 
wydawnictwo naszego organu. Do tego kroku zmusza 
nas apatja jaka ogarnęła tych, którzy w pierwszym 
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rzędzie obowiązani usiłowania nasze radą i piórem 
popierać, tudzież, że współpracownicy pierwotni zu- 
pełnie się od pracy usunęli. Organ nasz miał być 
wyrazem partji a jako taki powinien był być owo- 
cem pracy nie jednostki, lecz członków stowarzysze- 
nia ku temu powołanych. Tymczasem cały ciężar tej 
pracy złożono na jedyną i najmłodszą siłę — stąd 
też nie mógł stanąć organ na wysokości swego za- 
dania i odpowiedzieć celowi. Uważając więc dalsze 
istnienie organu w dzisiejszych warunkach za nie- 
możliwe, zawieszamy czasowo wydawnictwo Związliu 
<hrześcijańskiego dopokąd nie nastąpi reorganizacja 
Towarzystwa“. 


Z Akademji Umiejętności. W dniu 10 kwietnia 
1899 r. odbyło się posiedzenie wydziała matematy- 
czno-przyrodniczego, na którem prof. dr F. Kreutz 
przedłożył pracę p. A. J. Thugotta p. t. „O zeago- 
nicie, nowym produkcie wietrzenia nefelinu*, a prof. 
dr A. Witkowski pracę prot. dra M. P. Rudzkiego 
v. t. „Odkształcanie się ziemi pod ciężarem wielkich 
lodowców“. 

Na posiedzeniu wydziału filologicznego z dnia 17 
kwietnia t. r. przedstawił prof. dr Tretiak część I 
swoich: „Studjów nad Puszkinem i jego stosunkiem 
do Mickiewicza“, a p. R. Zawiliń:ki podał treść swej 
pracy p. t. „O wpływie języka słowackiego na pol- 
skie gwary góralskie*. Autor objął badaniem swojem 
wszystkie wyrazy przyswojone i rozdzielił je, weding 
kategoryj gramatycznych na cztery grupy (głosow- 
nia — słowotwórstwo — odmiana — słownik), do- 
dając osobny dział semazjologiczny p. t.: „Wyrazy 
w brzmieniu polskiem o znaczenin słowąckiem*. 

Na posiedzenin wydziału historyczno-filozoficznego 
z dnia 24 kwietnia b. r. odczytał dx Wojciech Kę- 
trzyński rzecz p. t.: „O Słowianach, mieszkających 
niegdyś między Renem a Łabą, Salą i czeską gra- 
nicą*. Autor zebrał około 800 nazw słowiańskich, 
które się zachowały do dzisiejszych czasów w dekła- 
dnem brzmieniu, albo w takich przeróbkach, iż mo- 
żna się w nich dopatrzeć słowiańskiego pierwiastku, 
i uwidoczniwszy ich rozkład na czterech mapach, na 
danych tych oparł swoje wywody co do rozsiedlenia 
pierwotnego Słowian na określonym powyżej terenie. 
Wykazuje mianowicie, że nazwy te mogą pochodzić 
z czasów panowania Niemców nad Słowianami, lecz 
powstać musiały w czasie przed ich panowaniem; 
a ponieważ występują one na całej przestrzeni aż 
do Renu, a nawet po za Renem, nasuwa się wnio- 
sek, iż była chwila, kiedy granice siedzib słowiań- 
skich dosięgały Renu, a Niemców nie było wcale w 
środkowej Europie. Sekretarz wydziału przedłożył 
następnie pracę p. Antoniego Prochaski p. t.: „Uwa- 
gi krytyczne o klęsce warneńskiej*, która będzie 
ogłoszona w Rozprawach Akademji. 

We wtcrek dnia 23 b. m. o godzinie Gtej od- 
będzie się posiedzenie wydziału historyczno filozofi- 
cznego. Porządek dzienny : 1) Prof. dr Fr. Piekosiński: 
O statucie litewskim. 2) Prof. dr T. Wojciechowski: 
Kościół katedralny w Krakowie. 

Ucieczka oszusta. Emanuel Deiches, kupiec to- 
warów bławatoych, mający duży i znany sklep w 
Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 9 i 11, na- 
przeciwko Rimlera, zbiegł z Krakowa, popelniwszy 
oszustwa na 50.000 złr. kozpisano za nim listy goń- 
cze. Deicbes ma lat 33, wzrostu niskiego, o ciemnych 
włosach, krótkim wzroku, nosił ewikier w czarnej o- 
prawie. Wiedeński Creditoren- Verein wyznaczył na- 
grody 1000 koron za przytrzymanie Deichesa, lub 
naprowadzenie władz na jego trop. Przed ucieczką 
Deiches pobrał znaczne zapasy towarów i sprzedał je 
za bezcen żydom, trudniącym się tego rodzaju inte- 
resami, tak, iż w sklepie zostało towaru zaledwie za 
paręset reńskich. 

Znalezione dziecko. Piszą do nas: W dnia 16 
b. m. około godziny 3 po północy, znalazł patrol 
policyjny w ogrodzie miejskim pod drzewem około 
3 lat liczącego chłopczyka śpiącego. Dziecię obndzo- 
no i na strażnicę policyjną przyprowadzono, nie mo- 
żna jednak się od niego dowiedzieć, ani skąd pocho- 
dzi, ani jak się nazywa. Chłopczyk ten liczy nad 
3 lata, jest mały, słabo zbudowany i odżywiony, ma 
siwe oczka, jasno blond włosy, nosek zadarty, 
i mówi po polskn. Dziecię to pochodzić może z śre: 
dniego stanu, i musiało być w mieście wychowane. 
Na wspomnienie „mama idzie“, lęka się, smutnieje 
i ze strachem spogląda na wskazane mn miejsce, skąd 
matka przyjść ma. Ubrany jest w dwie koszulki, je- 
dnę kolorowę, drugą białą, w czerwoną starą sukie- 
neczkę w białe paski, starą w siwe paski blnzeczkę, 
stare do zapinania potargane trzewiczki, i nowy tani 
słomiany kapelusik. Za wyrodną matką poczynione 
już kroki. Podług podania jednego konduktora kole- 
jowego, przybyła w dniu 15 b. m. niemłoda już 
kobieta, silnie zbudowana pociągiem z Kalwarji do 
Wadowic z owem dziecięciem po godzinie 10 wie- 
czorem, a na drogi dzień sama znowu 0 godzinie 
4 rano odjechała ku Białej; niezawodnie była to 
matka owego chłopczyka. 
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Sprawa prof. Kosińskiego i asystenta jego dra 
Solmana, oskarżonych o nieostrożność w dokonanin 
operacji u Goldy Kacowej, u której pozostawili w żo- 
łądku dwie „pineetki*, zakończyła się uwolnieniem 
obu oskarżonych. Tok rozprawy wykazał, że zarówno 
prof. Kosiński jak i dr Solman zastesowali przy ə- 
peracji wszelkie środki ostrożności (?) a zatem skarga 
o przestępstwo nie ma podstaw. Wyrok w Warszawie 
wywołał sympatyczne wrażenie. Powództwo cywilne 
synów zmarłej Kacowej sąd pozostawił bez rozpa- 
trzenia. 


Nekrologja. Józef Korbaczyński, emerytowany urzędnik 
sądowy, uczestnik powstania z r. 1863, przeżywszy lat 
54, zmarł w Krakowie dnia 20 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) spizedaja 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500-—wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


Na wiecach, prawo drzemie i pozwała, 
Ciemny tłum burzyć i wieść na bezdroża. 
I płyną kłamstwa, jak wezbrana fala, 

I hasła gwałtu i pałki i noża. 


Aż, gdy się wreszcie instynkty zwierzęce 
Ruszą do czynu krew skronie poplami, 
Prawo się budzi, wznosi groźnie ręce, 


I obrażone — pędzi z bagnetami. 
M Rodoć. 


Mały filozof. 

Matka do ośmi: letniego Józia, który na wszelkie nau- 
ki moralne pozostawać zwykł głuchym : 

— Józiu, Józia, jak ty mnie mariwisz! Wstyd mi tyl- 
ko przynosisz! A ja wczoraj w twojem imieniu tak solen- 
nie obiecałam ojcu, że się poprawisz! 

A na to ośmioóletni filozof: 

— Moja mamusia, cóżem ja winien, że obiecujesz, cze- 
go nie możesz dotrzymać ? 


Z TEATRU. 
Joachim Lelewel. 


Dramat w 5 aktach wierszem na tle wypadków sierpnio- 
wych w Warszawie 1831 r. przez St. Wyspiańskiego. 

Przyszliśmy w sobotę wieczorem do teatru nieufni, 
nspvsobieni sceptycznie, przygotowani do przepędzenia 
nudnego i irytnjącego wieczoru — wyszliśmy oczaro- 
wani i upojeni prawdziwą, wielką, pełną czarn. poe- 
zją. Nazwisko p. Stanisiawa Wyspiańskiego, wypisane 
na afiszn, uprawniało nas do najskrajniejszych obaw; 
wiadomo wszystkim, że nosi je ntalentowauy bez- 
sprzecznie, ale stanowczo bardzo anormalny artysta- 
malarz, który w wolnych chwilach od rysowania prze- 
różnych okropności dla krakowskiego zuycia, ima się 
pióra, pisze coś na kształt dramatycznych poematów, 
nie uznając w nich jednak ani „bnrżoazyjnej* orto- 
giafji i gramatyki, ani „bnrżuazyjnej* logiki i zdro- 
wego sensu. I jako malarz i jako poeta, należał p. 
Wyspiański do kapliczki, w której bożyszczem jest 
p. Przybyszewski; to wystarczało, aby mu odjąć lite- 
rackie zaufanie wszystkich, którzy nie lnbią, aby ich 
brano na kawał, i dla których wstrętny być mnsi ten 
humbng, za jaki nważać trzeba hałas, uczyniony 
około twórczości i „szkoły“ antora „Wigilij*. Ktoby 
jednak bacznie zastanowił się nad wyborem te- 
matów, ku którym zwracała się fantazja p. Wyspiań- 
skiego, ten musiałby był odraza zauważyć, że nie 
zrodziły się one w atmosferze alkoholicznych bagnisk 
„nagiej duszy“ ; ktoby zaś miał odwagę z cierpliwo- 
ścią rozpatrywać się w tym fermencie niemogącego 
siebie odsznkać talentu, byłby znalazł w nim niejednę 
kroplę czystej i głębokiej poezji, której daremnieby 
szukał w stylistycznej frazeologji mistrza „młodej 
Polski...“ 

Dramat o Joachimie Lelewelu jest nakoniec dzie. 
łem, stawisjącem p. Wyspiańskiego na wyżynach 
twórczości, do których nieskończenie daleko pigmej- 
czykom z Zycia. A nietylko im nawet — bez wa- 
hania odważamy się powiedzieć, Że żaden z dziś pi- 
szących polskich poetów nie byłby w stanie zdobyć 
się na dzieło dramatyczne takiego natchnienia, i ta. 
kiej poetycznej siły, co więżej, takiej świetności for- 
my. Zapewne nie wszyscy to zdanie podzielać będą. 
Publiczność, dla której ostatniem słowem polskiego 
dramata jest „Tamisn* albo „Malka Schwarzenkopf*, 
nie ma po co kupować biletów na „Lelewela“. Dra- 
mat pana Wyspiańskiego nawet na  pierwszem 
przedstawienin zaledwie w jednej trzeciej części wy- 
pełnił teatr; po drugiem przedstawieniu zejdzie praw- 
dopodobnie znpełnie z afisza; świadczy to oczywiście 
przeciwko niemu. Bo jak można pisać dziś dramat, 
w którym niema ani jednej kobiecej roli, i w którym 
dwie postacie wypełniają całe pięć aktów walką 
swoich serc, rozgrywającą się w przeciągu duia je- 
dnego; jak można pisać dramat, w którym nietylko 
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niema romansu, ale którego słuchając myśli się, jak 
marną, jak ką, jak pogardy godną jest wszelka 
płciowa emanacja duszy, wobec tych jej najszlachet- 
niejszych i najszezytniejszych objawień, które nam 
autor pozwala u bohaterów swoich podziwiać; jak 
można pisać wreszcie dramat, w którym się na scenie 
„dzieje* tak mało, a tylko mówi tak dużo i w do- 
datkn tak mało przystępnie, że trzeba bardzo do- 
brze skupiać umysł, aby zrozumieć, „czego chce ten 
Lelewel“ i zdać sobie z tego sprawę, „co to właści- 
wie za człowiek jest ten Czartoryski“. W końcn a- 
matorowie widowisk  patrjotycznych gorszyć się będą, 
że w sztuce, która rozgrywa się na tle rewolucji 
1831 roku, nietylko nie pokazano ani jednego Mo- 
skala na żer oburzenia lub szyderstwa, ale nawet, 
że w niej o wszystkiem inuem jest raczej mowa, niž 
o walce z Moskalami; oczywiście zatem. będą uwa- 
żali tę rzecz za stokroć mniej patrjotyczną niż „spo- 
twarzony tak niesłasznie* teatralny ntwór pani Ma- 
skoff. Wszystko to skazuje dramat p. Wyspiańskiego 
bez odwołania na niepowodzenie kasowe i na nieła- 
skę publiczności, która nie szuka w teatrze poezji, 
ale domaga się w nim circenses. Niemniej jednak 
rozglądaliśmy się w sobotę z zaciekawieniem po twa- 
rzach widzów, zapelniających dalsze rzędy parteru, 
(bo pierwsze, zajmowane zwykle przez bywalców i 
„znawców* teatralnych, świeciły demonstracyjnie pust- 
ką); otóż zdawało nam się, że na wielu twarzach 
dostrzegamy błysk oka i lekki rumieniec zapalu... 
Ale zresztą może to było tylko złudzenie, choć w i- 
stocie po każdym akcie rozlegał się oklask huczny 
i serdeczny. 

Wypadałoby „opowiedzieć treść“ dramatn. W ak- 
cie pierwszym jesteśmy w sali posiedzeń rządn naro- 
dowego. Jenerał Dembiński zdaje sprawozdanie przed 
rządem ; słnchają go w skupieniu, zebrani kolo zie- 
lonego słołn: książę Adam Czartoryski, Lelewel, Nie- 
mojowski, Barzykowski, Morawski. Wywiązuje się 
dyskusja, wśród której zabiera głos Lelewel; słowa 
cisną mu się tłumnie na nsta. Zamiast mowy męża 
stanu, wypowiada natchnione improwizacje. Zdaje 
się, że to Konrad z „Dziadów* przeniesiony został 
nagle do stołu narodowego rządn i postawiony twa: 
rzą w twarz zgromadzonym tu statystom i potomko- 
wi Gedymina. Pomiędzy Lelewelem a Czartoryskim 
wywiązuje się wnet ogromna wałka na idee i serca, 
wśród której Lelewel rzuca Czartoryskiemu w twarz 
oskarżenie, iż roi mu się myśl o polskiej koronie. 
Książę wybucha i chwyta Lelewela za pierś. Cios 
jest straszny — pada w najtajniejsze głębie serca 
księcia; wielką sceną pomiędzy tymi dwoma ludźmi, 
mierzącymi się wzajemnie wzrokiem przeszywającym 
duszę, kończy się akt pierwszy. W akcie drugim 
Czartoryski sam u siebie, po powrocie z sali rządu na- 
rodowego, z którym się rozstał, pisze listy, rozma- 
wia z starym marszałkiem dworu Druziewiczem, sil- 
nie wzruszcny i przygotowujący się z drżeniem ncznć 
do czynu, którego wykonanie dojrzewa pod wpływem 
sceny z Lelewelem. Nadchodzi Niemojowski, aby 
imieniem rządu skłonić księcia do powrotu w rządo- 
we grono; książę odsłania Niemojewskiemn rąbek 
swoich zamiarów. Niegdyś Jakobin, Niemojewski, który 
jeszcze przed chwilą oskarżenie Lelewela za oszczer- 
stwo uważał, olśniony jest śmiałością marzeń o przy- 
wróceniu dawnej świetności Jagiellonów koronie. On 
nie kryje swego entuzjazmn; można być pewnym, że 
podzielać go będą w rządzie wszyscy, prócz Lete- 
wela-Konrada, który nową, inną, przyszłą — świetność 
Polski marzy i wróży. 

W akcie trzecim Czartoryski wraca do czekają- 
cego nań rządu, przyjmowany z uniesieniem. Do 
Lelewela jednak przedziera się jakiś obcy człowiek 
z miasta, który daje mu znać, że powrocie do do: 
mu on, Lelewel] ma być z rozkazu księcia uwięzie- 
ny, ale że Ind Warszawy przygotowuje na dzisiaj 
wieczorem kontrrewoluejy, w imię haseł krzewionych 
przez Lelewela i przez klub patrjotyczny. Lelewel 
nie ma czasu zapobiedz nieszczęścin; obcy człowiek 
znika. W tej chwili wchodzi książę w otoczenia 
członków rządu; wywiązuje się nowy, stanowczy, 
straszny pojedynek serc, w którym książę zostaje 
zwyciężony. Wstrząśnięte serce wielkiege, szłachetne- 
go człowieka wyrzeka się ambitnych rcjeń, ręce Le- 
lewela i księcia łączą się w wzajemny nścisk, z któ- 
rego wykwitnie nowa dla narodu jutrznia .. jaż za- 
późno ł 

Na ulicach Warszawy kontrrewolneja. Tłnm wdziera 
się na salę obrad rządu. Lelewel upojony dźwiękami 
Marsyljanki i szałem ludu, daje się porwać na ręce. 
W Warszawie anarchja; rząd narodowy uznaje się 
za rozwiązany. Ruch kontrrewolucyjny w ciągu czwar- 
tego aktu wzrasta; o ściany pałacn Czartoryskieh 
odbijają się wrzaski : „Powiesić zdrajcę“. Książe musi 
ratować się potajemnie ucieczką do obozu, w płaszczu 
i na koniu swego siostrzeńca. Zjawia się nagle Lele- 
wel, aby księciu ułatwić ucieczkę. Trzecia między 
nimi wspaniała rozmowa, rozmowa ostatnia, jak dwóch 
bogów z dwóch słońc przeciwnych. Akt piąty wypeł- 
niony jest sceną pomiędzy Lelewelem a Dembińskim, który 
go uwięził. Ale mocą swego dacha, to Lelewel Dembiit. 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLIGZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki l. 1., 


ogłasza, że każdy z Szanownych |— zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z $wemi OB > litera mi. 


Niezrównana dobroć bibutki ! 


Niezrównana czystość w wykonaniu! 
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skiego w uwięzieniu trzyma. Wśród tego wraca Bru- 
ziewicz, który odprowadzał księcia. Opowiada © sce- 
nach ulicznych i strzałach do uma. Książę urato- 
wany, choć dwa razy 78 nim strzelano. Dembiński 
słucha jakby z pokorą wyrzutów Lelewela, że zamiast 
być tam, gdzie mu kaźe jego obowiązek, oko w oko 
z wrogiem, on lu w Warszawie gra rolę kata i sẹ- 
dziego. Rozmowa i dramat kończą się hukiem dział: 
to grad Moskali, którzy pod mury miasta podeszli... 

Pisać o tym dramacie krytycznie, w pobieżnej 
recenzji nie podobna; na obszerniejszy jego rozbiór 
nie stać nam miejsca. Zresztą wrażenia po jednem 


___ wysłuchaniu sztuki w teatrze są zbyt rozpierzchnięte. 


Ażeby o „Lelewelu* mówić, trzebaby go wysłuchać 
i raz i drugi, trzebaby go odczytać, wartość teatralna 
sztuki nie dorównywa oczywiście poetycznej wartości 
dzieła. Zostanie ono w naszej poezji jako jedna z naj- 
niepospolitszych i | pb rzeczy, na jakie 
stać polski dramat. Joachim Lelewel“ tawiony ry 
bardzo starannie; 'pp. Solski i Kotarbiński stworzyli 
dwie zo Trenne, pełne życia, siły, i poezji które 
przynoszą niemały zaszczyt ich artystycznym talentom. 
Pp. Siemaszko, Węgrzyn, Zawadzki i Sobiesław 
grali swoje mniejsze role wybornie, z wielkiem po- 
cznciem tego, że biorą udział w przedstawienin sztu- 
ki. która zasłoguje na wysiłek ich artyzmu. kk 


li 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Warszawa 20 maja. Z Petersburga nadeszła 
wiadomość, która tym razem zdaje się być wia- 
rogodną, że korespondent Kur. warsz. Fr. Ol- 
szewski został uwolniony. O wywiezionym do 
Petersburga redaktorze Nowodworskim brak ja- 
kichkolwiex wiadomości. 

Profesor Zieniec otrzymał dymisję jako or- 
dynator kliniki szpitala Dzieciątka Jezus. 

Z powodn protestu studentów, iż nie chcą 
przed nim zdawać egzaminów, władza uniwersy- 
tecka znalazła się w kłopocie tembardziej, iż 
stronę studentów wzięło pewne grono profesorów. 
Wobec tego postanowiono prof. Zieńcowi dać 
urlop za granicę. 

Zieniec w d. 1 sierpnia wysługuje liczbę lat 
potrzebną do otrzymania całkowitej emerytury. 

ledztwo w jego sprawie prowadzi się w taje- 
mnicy i, jak utrzymują, dość opieszale. 

Do tej pory niewiadomo, kto będzie redakto- 
rem Kuvjera warszawskiego, Kandydatury dwóch 
tutejszych literatów, pierwotnie proponowane, 
po naradach pomiędzy właścicielami pisma zo- 
stały cofnięte. 

Borysław 20 maja. We czwartek ponowiły 
się rozruchy w Borysławiu. Robotnicy udali się 
przed urząd gminny żądając chleba i pomocy. 
Starszy komisarz starostwa Tyrowicz wezwał ro- 
botników do rozejścia się. Tym, którzy nie ma- 
ją pracy radził udać się do Drohobycza, gdzie 
po świętach rozpocznie się budowa drogi z Dro- 
hobycza do Borysławia. Zandarmi rozproszyli 
tłum, który jednak ponownie zgromadził się na 
rynku, rzucił się na stragany i zrabował chleb. 

Wledeń 20 maja. Cesarz sankcjonował usta- 
wy sejmowe o regulacji Soły i o regulacji Ło- 
mnicy z dopływami. 

Wiedeń 20 maja. Sprawozdanie o stanie za- 
siewów, ogłoszone przez ministerstwo rolnictwa 
za połowę maja, opiewa: Oziminy, szczególnie 
żyta, pogorszyły się. Stan pszenicy prawie bez 
wyjątku pomyślny, ucierpiała jedynie gdzienie- 
gdzie od niepogody. Rzepak przedstawia się sre- 
dnio. Zasiewy jare w wielu okolicach opóźniły 
się. Jęczmień tu i owdzie pożółkł. Zasiewy ma- 
jowe również spóźnione. Zasiew buraków cukro- 
wych wszędzie ukończony. Koniczyna i łąki do- 
bre. Ziemniakom zaszkodziło zimno. 

Haga 20 maja. Królowa Wilhelmina, oraz 
zrólowa matka przybywają tu we wtorek. W śro- 
lẹ odbędzie się w wielkiej sali balowej zamku 
wielkie wieczorne przyjęcie uczestników konfe- 
'encji przez obie królowe. 


Praga 23 maja. W kołach czeskich uważają 


' ygłoszony program niemiecki jako nienadający | 


ię wcale do dyskusji. Czesi uważają ten pro- 
mam za parafrazę schónererowskiego programu 


Linea. W niektórych ustępach idzie on dalej. | 


sp. Wart. 3 ust. 3 al. 3 domaga się, aby pisma 
rzędowe w innym języku niż niemiecki wyda- 
vane i doręczane były stronom z wierzytelnem 
tomaczeniem niemieckiem. Czegoś podobnego nie 
1u nawet w Prusach, gdzie Czesi zamieszkali 
r Berlinie i Dreznie odbierają pisma czeskie 
ez tłomaczeń niemieckich. W kołach polskich 
rogram niemiecki wywarł przygnębiające wra- 
enie, pokrzyżował bowiem nadmiarem żądań 
lany Jaworskiego i liberałów dążących do zło- 
aj zgody z Germanami. 


APTEKA E. HELLERA 


Skład wateryałów aptecznych — Kraków. Grodzka 23, 


oleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania . 


„GŁOS NARODT* 


Wiedeń 23 maja. W sam dzień Ducha Swię- 
tego ogłosili Niemcy oddawna oczekiwa- 
ny z biciem serca przez hr. Thuna 
program swoich żądań. (Obejmuje on bli- 
sko 11 szpalt w Neue freie Presse. Czytelników 
naszych zapoznamy z tym programem szczegó- 
łowo. Tymczasem szkoda miejsca na te teutoń- 
skie elukubracje. Wystarczy na razie niniejsza 
ich zwięzła charakterystyka Przyp. Red.) Pro- 
gram ten jest bezczelną prowokacją na- 
rodów słowiańskich i świadomem rzuce- 
niem rękawicy do walki na śmierć i życie 
wszystkim niemieckim narodom w Austrji. Ła- 
skawie wyjmuje on zaledwie Galicję z pod zale- 
wn germanizacji, jaka grozi wszystkim innym 
krajom koronnym w Austrji, ale wymaga nawza- 
jem od Polaków wzajemności, to jest, aby 
pozwalali bezkarnie Niemcom niemczyć Czechów 
i Słowian południowych według upodobania. Jak- 
kolwiek program nie używa wyrażenia: deutsche 
Staatssprache, to jednak domaga się uznania ję- 
zyka niemieckiego w drodze ustawodawczej za 
ogólny w państwie „język pośredniczący, cine 
Vermittlungssprache*. 

Dla nas specjalnie oburzającymi są te ustępy 
programu, które dotyczą Sląska. Językiem u- 
rzędowym w wewnętrznej służbie 
państwowej na Sląsku, oraz wyłą- 
cznym językiem wykładowym w ślą- 
skich szkołach z prawem publiczno- 
ści ma być język niemiecki. Według te- 
go programu, tylko ten może mieć prawo do te- 
go, aby go w sądzie lub urzędzie słuchano po 
polsku, kto „notorycznie“, według uzna- 
nia niemieckich urzędników, nie u- 
mie ani słowa po niemiecku. Skutkiem 
tego tylko pewna nieznaczna część urzędników 
ma znać słowiańskie „djalekty* w słowie — to 
znaczy, że nie potrzebują się wykazywać znajo- 
mością języka polskiego w piśmie. Możemy się 
spodziewać, jakiego to rodzaju będzie ta znajo- 
mość naszego języka!! W razie zwycięstwa tego 
programu, polskiemu gimnazjum w Cieszynie mu- 
siałoby być odjęte prawo publiczności!! Jedyną 
odpowiedzią na ten program może być tylko ze 
strony Polaków — parsknięcie śmiechem. 

Taką samą odpowiedź dadzą na ten program 
Czesi; Niemcy bowiem chcą zamienić Czechy na 
dwie odrębne administracyjne prowincje w imię 
zasady, że Czesi nie mieliby najmniejszych praw 
w prowincjach niemieckich, podczas gdy niemie- 
ckie podanie musiałoby być wszędzie przyjmo- 
wane. Nadto na Morawach, podobnie jak na Slą- 
sku, język niemiecki musiałby być językiem we- 
wnętrznej służby państwowej, coby się równało 
całkowitemu zniemczeniu tych krajów. Również 
oburzeni być muszą Słowiauie południowi; dość 
powiedzieć, że w wyższym sądzie krajowym w 
Gracu rozprawy prowadzone być mają wyłącznie 
w języku niemieckim. 

Autorowie postulatów oświadczają, iż wypra- 
cowany przez nich program jest jedną nieroz- 
łączną całością i że Niemcy nie zadowolnią się 
spełnieniem tylko niektórych jego żądań, lecz 
będą domagali się spełnienia go w całości i pó- 
ki się to nie stanie, póty ze swego opozycyjne- 
go stanowiska nie ustąpią. 

Haga 23 maja. Drugie posiedzenie konferen- 
cji pokojowej trwało 35 minut. Odczytano tele- 
gramy cara i królowej Wilhelminy, nadesłane w 
odpowiedzi na depesze konierencji. Potem prze- 
wodniczący wygłosił mowę o programie pracy 
konferencji. Jako pierwszy postulat wskazał kwe- 
stję pośredniczenia w zatargach międzynarodo- 
wych i sprawę sądów rozjemczych, na drugiem 
miejscu wymienił reformę praw wojny, wreszcie 
wspomniał o potrzebie ograniczenia zbrojeń. Na- 
stępuie wybrano trzy komisje do których ze stro- 
py Austrji weszli następujący delegaci: do ko- 
misji spraw wojskowych pułkownik Khuepach 
ihr. Sołtyk, do komisji dla konwencji genew- 
| skiej radca sekcyjny Mercy, do komisji dla są- 
| 


dów rozjemczych hr. Welsersheimb, Oko- 
licsanyi i prof. Lammasch. 
| Uchwalono również, aby o obradach konfe- 
rencyj wydawać komunikaty przez biuro prasowe 
| kongresu. W ciągu posiedzenia odczytał przewo- 
dniczący pismo niderlandzkiego rządu zapowia- 
dające uroczysty festyn na cześć delegatów na 
dzień 17 czerwca. Po załatwieniu porządku dzien- 
' nego i po śniadaniu wrócili delegaci do miasta. 
Haga 23 maja. Ze składu komisji wnosić moż- 
na, że na konferencji objawi się dążność do ogra- 
niczenia programu pracy. Anglja i Niemcy 
sprzeciwiają się zasadniczo rozbro- 
jeniu i uważają to w dzisiejszym polityczno- 
społecznem położeniu w Europie za niemożliwe. 
Ządają przeto te mocarstwa, a z niemi i inne, 
aby kwestji rozbrojenia nie stawiać wcale pod 
dyskusję, gdyż już przy tym punkcie porzą 
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dziennego mogłaby konferencja okazać się bez- 
celową. 

Trójprzymierze nie wysłało też do komisji 
rozbrojenia głównych delegatów, tylko wojsko- 
wych znawców, którzy jednak nie mają upowa- 
żnienia do bliższego omawiania kwestji. Zresztą, 
o ile to wnosić można z przemówienia korespon- 
denta Sraala, i Rosja wyrzekła się myśli po- 
pierania postulatów dążących do rozbrojenia. 

Stany Zjednoczone nauczone doświadczeniem 
ostatniej wojny, chciały się domagać zniesienia 
prawa chwrytania okrętów nieprzyjacielskich w 
czasie wojny. Atoli temu sprzeciwiają się Niem- 
cy i Anglja a i Rosja zachowuje się odpornie. 

Zdaje się, że tem „pozytywnem cos“, które 
się z konferencji pokojowej wykiuje, będą sądy 
rozjemcze naturalnie w mniej ważnych sprawach 
Do utworzenia sądów rozjemczych przywiązuje 
car wielką wagę. Odzywają się już atoli głosy, 
aby i tu nie iść za daleko i trzymać się granic 
możliwości, które i tak mogą być jeszcze do u- 
rzeczy wistnienia niemożliwe. (Porturiunt montes... 
Przyp. Red.). 

Haga 23 maja. Znamienny jest ustęp mowy 
Staala, w którym wlaśnie zaznaczone jest usu- 
nięcie sprawy rozbrojenia z porządku dziennego: 
„Należy nam trzymać się zdala od 
wszystkich mrzonek i chimer. a dą- 
żyć do stworzenia pożytecznego, 
praktycznego dziela“. Dzień najbliższego 
posiedzenia nie został jeszcze naznaczony. 

Paryż 23 maja. Liberté dowiaduje się, że 
Ballot-Beaupre w sprawozdaniu swem dochodzi 
do wniosków końcowych, które absolutnie prze- 
mawiają na korzyść rewizji. 

Paryż 23 maja. Wszyscy radcy trybunału ka- 
sacyjnego otrzymali onegdaj zaproszenie na po- 
siedzenie w sprawie rewizji procesu Dreyfusa, 
mające odbyć się w dniu 29 b. m. 

Londyn 23 maja. Donoszą tu z Ameryki, źe 
w Custos-City w południowej Dakota od- 
kryto nowe ogromne pokłady złota, podobno 
znacznie obfitsze niż Klondyke. Tysiące ludzi 
pielgrzymuje już do nowej ziemi obiecanej. 


Zarząd warszawskiego okręgu dróg i komunikacji wy- 
dał nowe nieco obostrzone przepisy, dotyczące spławu wi- 
ślanego zapomocą tratew i galarów. 

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje na rok 1900 
dostawę 20.000 par trzewików i 2000 par butów, oraz 
znacznej iłości wyrobów rymarskich do rozdania stowa- 
rzyszeniom małego przemysłu. — Termin dla ofert do 30 
czerwca b. r. 

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności mia 
przyjmuje. 

CE a; ME o 


Dr Maksymilian Cercha 


ordynuje jak lat ubiegłych od 1-g0 
w Krynicy (domek szwajcarski). 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


specjalista dla chorób skórnych i  wenerycznych, 
po powrocie z zagranicy mieszka przy pl. Matejki 
l. 3 i ordynuje od 3—4 po poł. 1618 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe ílla reumaty- 
ków, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich- 
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias. 
Sezon od |-gu czerwca. 
Lekarz ordynujący : 
Dr. AL Teichmann, 


były asystent Uniwersytetu we Lwowie. 


SKŁAD FOR1EPIANUW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 1888 


Dr. Wiktor Jankowski, 


dentysta, 
po odbyciu studjów w Wiedniu u prof. Scheffa i w 
Wrocławiu u prof. Sachsa i prof. Riegn=:a — otwo- 
rzył gabinet dentystyczny w Tarnowie, przy ulicy 
Katedralnej l. 3. Godziny ordynacjjne od 9—12 i 
1613 od 3—6 z południa. 


CZETWCA 
1416 


1415 


Mydła Warszawskie Pulga znane z dobroci i zapachufod 28 ent.) 

wina lecznicze na bardzo starei maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cent.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki dentolinowe jako: woda do ust QentoliR, proszek do zębów. 1437 

Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów 
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Kancelarja adwokata 
Dra Strowskiego 


w Ropczycach, poszukuje 


bynowanego konoypienta 


1078 _ 3 


Zarząd Dóbr Tięctowies 

p. Wojnicz, 

a 7 beczek bardzo ładnej kiszo- 
nej KAPUSTY do sprzedania, po 
senie 1-20 złr. za hektolitr, loco 
|Bogumiłowice Za każdy hektolitr 
„bjętości w beczce, weźmie 1 złr. 
+..aliczki, którą po zwrocie beczki 
zwróci się. 1649 1 3 


Praktykant 


kończoną II-gy kl. gimnaz lub 
ną, znajdzie umieszczenie 7a- 
Z. Zdanowicza w Krakowie, 
żel galanteryjny. skład bieli- 
zny i kapeluszy. 16 9 


Szparagi 


fr świeżo cięte, o0- 
ave: rozsełaą w dowolnej 

„OLEARCZYK* w Zółkwi 
Ee po 50 er. kilo. Stałym 
siorcom przez cały sezon ceny 
zniżone, 1493 7 10 


Takład fotograficzny „JANINA“ 


w Nowym Saczu 

poszukuje retaszera i kopi- 
sty lub praktykanta w ko- 
piowaniu uzdolnionego. — Posady 
zaraz do objęcia. 1554 b 6 


Dom z ogrodem 


na Krowodrzy, 


obejmujący 7 ubikacyj i sklep, 
Jest za 3,500 złr do wprzedą- 
mia. Adres poda dział inserat. 
„Głosu Narodu“, _ JED W 


5 pokoi, 


"a, przedpokoj i kuchnia A po- 
mi ubikacjami na I ptrze 
koło ogrodu strzeleckiego 
tanio do wynajęcia 
od 1-go lipca b. r. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
nasu Narodu“, _1498 5 0 


LODOWN E i MASZYNKI 
do lodów 


0leca W, HALSK] Kraków. 
Ceuniki na uniki na żądanie, 1515 1015 


Jla ludzi zamożnych 


uhiących komfort, wygodę, spo- 
koj, świeże zdrowe powietrze, pięk- 
dy kwiatowy i owocowy ogrod, 
wspaniały widok na okolicę, jest 


Willa „Gacko“ 


blisko Krakowa, 10 minut od Ryn- 
kr — do sprzedania i zaraz 
d objęcia. Wiadomość: Jan 
Stsrycharski, Kraków, ulica Ja- 

klońska Nr. 7. 1394 S 20 


om I i III piątr. 


przy ulicy Topolowej 
sze zbudowany, ze światłem 
dniowem, z obszernem podwo- 
m i placem z dochodem 2.300 
| jest za 30.000 złr. z dopłatą 
DOD złr. da aporedanin 
| Wiadomość: Jan Strycharski, 
ków, Jagielońska 7. 1477 


Ekonom 
lższą szkolą rolniczą, żonaty. 
dzie pomieszczenie od 1-go 
pipes 1599 r. na ordynarję. 


onter ślusarz 


uty, z egzaminem na pi alaeza, 

ejący młócić lokomobilą ina- 

prawiać maszyny rolnicze. znajdzie 

powaeszczenie od 1-go Lipca 1899 
na crdynarję. 

- S należy się do Z rządu dóbr 

w Jabrowicy, poczta Chrostowa. 

1025. 2 


m |. 
stajnia na 3 konie 
i wozownia, 
rna, porządnie nrządzona, zas 
leczona od wilgoci, na prze- 
wanie powozów, jest w uomu 
Nr. 8 przy ul. Krupniczej W 

Krakowie, każdego Czasu 
o wynaj ęcia. 
fiadomośc na miejscu u do. 
by domu. 168 285 


Do sprzedania 


a BECZEK, łącznej pojem- 
ności 246 htlitr, 


„GŁOS NARODU“. 


Baczność! 


GBułeka5ct. | 


poleca 


Chrześcijańska Ais 


i Jana Opidowioza 


ulica Długa Nr. 3. 


ZACZĄ 
Magazyn Mód St. Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 19 
poleca ma sezon wiosenny i letni kapelusze dam- 


mkie w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, 
gorsety, oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wcho- 
dzące, — Zamówienia z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem 
i elegancją po conach umiarkowanych. 
Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj 
dostarcza każdej chwili 1316 9 30 
. a i - . ł 
Franciszek Albin i Vineenty Viteż 
w Podgórzu, obok Kościoła. 


<€ COLEI 


Modele paryzkie. 1410 4 6 
jPSGoOOCOGGGGSGGOOG>GCG( 
p Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 
9 Q 
) Ô 
Q 
0 0 
Q Zarząd Zakładu. 
QDocoooococcoooco0o000000 
—Handel_towarów korzer towarów korzennych 


Bystra obok Bielska 


(stacja kolei Dziedzioe-Żywiec). 
W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle 
elektryczmem, gimnasty ka lecznicza czynna, bierna i szwedz- 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem M 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, *¥ 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
CENY UMIARKOWANE. 
istniejący w temże miejscu w 80 lat, bardzo diui pro- 
sperujący, jest z powodu słabości właściciela do sprze- 
dania pod nader korzystnymi warunkami. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności Biuro handlowe 
W Pana Leona Schillera, Kraków, Szpitalna 17, I. 
Prosze czytać! 
€ 
i . 
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych 
w Podgórzu. 
przyjmuje Reperacje wszelkich maszyn i na- 
rzędzi rolniczych po nader niskich cenach. 


Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych 


w Podgórzu, 
pastagi amerykańskie. żniwiarki, ko- 


poleca na sezon: 
siarki, cylindry sortowania zboża, oborywacze, pie- 
wniki, młockarnie parowe, konne i ręczne, z pierwszo- 
rzędnych fabryk w Austrji i zagraniczaych rówuież ma 
szyny dla przemysłowców, jak dla ślusarzy, rzeżników, 
piekarzy oraz ror ery pod bardzo korzystnymi warunka- 
mi na spłaty. 
DOM HANDLOWO KOMISOWY 


Franciszek Albin i Wincenty Viteż 
„w Podgórzu, przy Krakowie. 


LECZNICA 


Teplitz-Schónau 


w Czechach 
od wieków znane sławne gorące alkaliczno-słone termy (23—370 R) 
Używanie kuracji bezustannie przez rok cały. 
Wyróżniające się swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gość- 
cowi, reumatyzmom, porażeniom, newreolagji i innym nerwowym cho- 
robom, ze znakomitym skutkiem przy rekonwalescencji z ran ciętych 


1507_ 5 10 


. WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


| Bilard dubeltowy 1 |Zmiana Lokalu. 


mało używany, ma niżej połowy h 
7 j P Po śmierci ś. p. Marji Doliwy 


ceny jak kosztował a dE : É 
1J, Dzięciożowski w Now, Saczu | Pracownia sukien i okryć 
z a damskich 


do sprzedania. 1015 
-a as. et.a — |objęta została prze Marję 


Zarząd dóbr Strzegocice Nachman ni przeniesiona 
„p. Pilzno, poszukuje od 1 Lipca | z ulicy Szewskiej z pod Nr. 4 na 
1893 r. 1639 2 4]|ulice Sławkowska Nr. 23. I ptr. 


p i sarza y Pryjpoje NA ‘roboty i ta- 
do gospodarstwa, z ukończoną ar a R Pk piosan ipai 
szkołą rolniczą i co najmniej jedno- Iep I aprzysięp 


roczną praktyką, niejszych ___|____1534 5€ 


W składzie fertspianóv 
W domu „Pod Pucharzem” 
przy ulicy 3 arintewśkiej Nr. 10 Pianin i Harmekij 


(via Groble), 1643 J. Radziszewskiegi 


Ww pobliżu gimazjum, jest jeszcze 
jedno ładne mieszkanie, i Spółki 1439 
Sprzedaż, zamiana, wynajer 


złożone z 4 pokoi, przedp., alkierza 
i kuchni do wynajęcia od 1 czer- przy odpowiedniej gwaranc 
sprzedaż na raty. 


wca. — Tamże jest piekny DOM 
qynsk główny Nr 28, Kraków 


z ogrodem, i wielki piac (1.200 
Administrację 


sążni), niedrogo do sprzedania 
kilku kamienic 


Wiadomość tamże, I ptž., drzwi 4. 
I raalności w Krakowie lub oko» 


Gsnernina Reprezentacja dla Ga- 
licji i Bukowiny Pierwszego Au- 
strjackiego Powszechnego Towa- 

licy przyjmie e. k. emeryt, 
rutynowany administrator. 
Wiadomości bliższych udzieli i 


rzystwa Ubezpleczeń od wypadków 
zgłoszenia przyjmie: Ajencja dzien- 


w Wiedniu SZ M 
ników J. Ńopoasa i Antoniny Sa- 


przy 
Towarzystwie Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Krakowie, poszukuje 


akwizytorów 


t j. pośredników przy qozyskiwa- lamonowej w Krakowie. __1621_ 
niu nowych Ubezpieczeń za stałą ) 
praca. Niefachosi, jakoteż i ci, M. Na m ME E EA 
którzy po za obrębem zawodu swe- optyk I mechanik 


Kraków, Sukiennice 30, 


SKŁAD APARATÓW|Blesz wiadomo: 
fotograficznych 


klisz i chemikalij, z pierwszorzę- 
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry- 
czne Ciemnia znakomicie urządzo : 
na, do dyspoz. dla PP. amatorów. 


Ważne dla masarzy. 


NPR Ry RP 


go chcy się zająć ; skwizycją, otrzy- 
mają potrzebne instrukcje. 

Oferty z podaniem curriculum i 
vitae* należy wnosić do Dyrekcji 
"Towarzystwa w Krakowie 


Poszukuje się! 
ogrodnika is | 


żonatego, bezdzictnego, któryby 
mógł pełnić służbę lokaja przy je- 
dnej osobie, a żona jego znała się 
na kuchni i domowem gospodar- 
stwie. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
wywiadowcze Pani „Filipiny”. 


Młoty Pomocnik handlowy 


i praktykant zamiejsc., 
potrzebni są do handlu 
J. FRASSA w Krakowie. 1697 


Pomocnik 
biegły w ekspedycji. z handlu dro- 
biazgowego, modnego damskiego, | 


znajdzie zaraz jgpioszozea 4 w | 
magazynie 


E. Smid pules 
W KRAKOWIE 


W Rudniku 


10 kim. od stacji Ka'warja, w u- 
roczej i zdrowej ozoliey koło lzde- 
brila jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym. dużym 
ogrodem de sprzedania luv 
sam Dworek na mieszkanie letoie 
do wydyłerzawienia. 
Wiadomość A NIKLINSKI pół 
wsie Zwlerzyniec, Główna Pro- 
pinacja, 56 8 J 0S 


PIEGI 


sa (Speckera) w dobrym sta- 
nie, jest tanio du ma- 
bycia u Antoniego Kasztelnika 

w Żywcu. 1637 3 3 


Młody Człowiek 


posiadający szybkie i piękne pi- 
smo, poszukuje zajęcia biu- 


niem, Wiadomość ul. św. Jana l. 
i4 (oficyny), IE p. 1620 3 3 
Bardzo tanlo do kuplenia: 
KAMIENICA piętrowa, 
w Podygorzu, o 14 ubikacjach, 13 
oknach frontowych, z piwnicami i 
l ogrodem prezy domu, za dopłatą 
34X0 złr. — Wiadomość w handlu 
W go Wojciechowskiego, Kraków, 
ul Szewska 8, 1653 2 4 


Ekonom 


bezżenny. doświadczony uczciwy, 
starszy, obeznany z gospodarstwem | — 
rolnem i rybnem, jest potrze- 
bny od l-go Lipca, w Dobrach 

Przybradz p. Zator. 1649 


Chłopak 


gilniej-zy, z dobrego domu, 
zostanie zaraz przyjęty do na- 
uki masarskiej u Antoniego | 
` Kasztelnika w Żywcu. 1638 


1644 
olamy wątrobiane i inne nieczysto» Dy sty lar nia 


ści skóry znikają już po 7 dniąch Z prawem sprzedaży wszelkich 
zupełnie bezpo *rotnie, po uży- | wódek, do sprzedania. Kapit. 
waniu Dra Christoffa znalo- potrzebny 6.500 złr, Zgłosze- 
mitego cziki kremu | nja p. adr. Dystylarnia przyj- 
z ambr ć ; A 
Pranie, tylko w zielono za. | muje dz. ins. „Głesu Narodu“. 
__ Zgłoszenia tylko pisemne! 


pieczętowanych oryginalnych sło- 


ikach po r centów. 1614 
Głowny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem“ Zygm. Rn- 
Bkera, dla Krakowa w aptece A a 
W. Redyka i E. Heliera. W Bro- w okolicy Dębicy 
dach w aptece Leona Kalilrn. _! 309 mrg. gleby rodzinnej lżejszej 
W LLL A i ciężkiej (w połowie I-sza klasa) 
Z wś) oai budynka- 
i m — za 67 złr, w czem 33 
radcach : tysięcy złr. Tow. kredyt. ziemskie 
na zachód od Nowego Sącza, tuż 5 
przy kolei, naprzeciw kościoła, do sprzedania 
składająca się z domu suchego na ji objęcia z dniem 1-go Lipca br. 
podmurowaniu, o kilku ubikacjach | Bliższe objaśnienia: Jan HA 
z zabudowań gospodarczych, sadu charski, Kraków. 1522 4 z0 
owocowego, studni z dobrą wodą, ; 
gruntu ornego 6 morgowego w je- Dom*+murowany. 
dnym kawałku wszystko — w uro- | składający się z 3 ubikacyj, wraz 
czem zdrowem położeniu, z pięk- ze stodołą i stajnią tudzież z ogro- 
nym widokiem na okolicę, jest dem owocowym, w pięknem poło- 
do sprzedania z zasiewami żenin nad Wisłą, we wsi Zwie- 
zaraz. Poczta i przystanek: kolei | rzyńcu p. Nr. Bl, z wolnej ręki 
„Klęczany“ lub z przeciwnej stro-! do sprzedania. — Wiadomość u 


rowego za skromnem w ynagrodze- |* 


„GŁOS NARONT'< 7 


KAWALER 


wykształcony zagranicą, posiadają- 
cy swój sklep handlowo przemysło= 
wy w Krakowie, poszukuje panny 
lub wdowy gospodarnej, z porzą- 
dnego domu, z niewielkim posa- 
giem. — Główna poczta, poste re- 
stante stante P J 1619 3 4 


Meble 


naczynia, sprzęty domowe, z po- 
wodu wijazdu, tanio sprzedaję. 
Ul. Siemiradzkiego 1. 11, na 
parterze, drzwi na prawo, w godzi- 
nach przedpołudniowych. 617 


Potrzebny h 
Kowal maszynista. 


Wiadomość w Zwierniku, p. 
Łęki górne. 1635 2 3 


Praktykant 


miejscowy, potrzebny do handlu 
płócien i bielizny zaraz. 

Wiadomość w składzie korczyń- 

skim, Hłorjańska 26. 1664 2 41 


Poczta Żmigród 
poszukuje 


skspedytora lub ekspedytorki 


A 1 Czerwca b. r. 1658 


Cukiernia K. HK łosiń- 
skiego w Jaślo, poszuka u- 
zdolnionego 1656 22 


subiekta. _ 
D O m 1663 


pr y ul. Mickiewicza 1. 37 w Po- 

dgorzu, jest do sprzedania: w tym- 
że domu jest szynk i trafika, 

Bliższa wiadomość ść Dębniki 1. 76. 


Osoba 


w średnim wieku, poszukuje 
posady samoistnej, do gospo- 
darstwa i do kuchni, 

Zgłoszenia uprasza pod adre- 
Jeem „„ME** w Przemyślu, poste 
|zestiito 1660 z 4 


Młody Pomocnik 


Maszyna do gniecenia mie- | z dobremi świadectwami, z działu 


korzennego, poszukuje ya- 

rag posady. 1157 

Zgłoszenia uprasza pod adr, „$, 
W.“ poste rest. Gorlice, 


M. NIEMETZ 


mechanik 1667 
Kraków, Sukiennice ]. 30 


Skład Rowerów 
niedoścignionej jakości : 
„Graziosa“ Monach i Diir- 
kopp Diana. Cena od 110 
złr. — Części do rowerów naj- 
tan ej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka u ywanych 
rowerów na składzie. 


Powezik *” 


lekki, używany, do sprze- 
„d»nia przy ul. Szlak 33. 


Bu handlu towarow mieszanych 
potrzebuy jest od 15 lipca bw r. 


Starszy Subiekt 


biegły w tym fachu. — PP. Refie- 
ktanci zamiejscowi, zechcą prze- 
syłać odpisy świadectw. Podania 
,ieuwzględnione pozostaną bez od- 
powiedzi. — Zgłoszenia pod: Sta- 
nistaw Kozubowski. Tarnów. 1459 

- Do wynajęcia dla jednej lub 
dwóch rodzin na lato 

dwa duże pokoje 
wraz z łóżkawi. Wikt z obsługą 
1:50 złr. dziennie od osoby, po- 
ściel 5u ct, Śliczna położenie, park, 
wycieczki górskie, bliskość Ryma- 
nowa i Iwonicza, do kolei 11 godz. 
Zgłoszenia: Dział inserat. „Głosu 
Narodu*: 1592 36 


Ładna Realność 


składająca się z 30 mrg. w 
pow. Żydaczowskim w naile- 
pszej glebie, dom murowany. 
stodoła, stajnia — w dobrym 
stanie — studnia na podwó- 
rzu, łąka nad Dniestrem, przy 
gościńcu murowanym, bliske 
kolei — wraz z obsiewami i 
inwentarzem za 8.600 zir. 
do sprzedania. 


Właściciel: Jan Dobro- 
stański, Tarasów, poczta 
Tołszczów. 1576 33 ` 


Urzędnik państwowy 
przyjmie administrację realności 
lub inne odpowiednie zajęcie w 


Wiadomości udzieli Zarzad| Í postrzałowych. złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień. ny „Męcina*. — Adres: „Willa Dra Lsopolda Caro, adwokata wf Krakowie. — Adres: Dział inse- 
Piekary, poczta Li- | Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje ' M. Z“ w Chomranicach, poczta | Krakowie, ul. św. Marka l, 23 fratowy „Głosu Narodu“ dla W, K. 
t. 1630 3 3 Stadt. Baderlnspektornt In Teslitz Schönau in Böhmen., 1016 Klęczany. 1551 3 8 | (róg ul Szpitalnej), 16.1 2 4 1528 6 6 
= ziółka, któremi posypując futra, garderobę,Ę meble i t. p. unika się składników moli, która 
i rae lekceważyły wszelkie inne środki. s ; 


o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osęk pajwięcej drażliwych i zdenerwo- 
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach, 


zabija mole i nie daje istnieć tymże. — De nabycia w składach: Sząrski » SA w Krakewie, 
Władysław Brach w Tarnowie. 


Antymolina 
z Antymolina 


|aas-Przeciw molom! 


„GŁOS NARODU*. „W -PIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. „GŁOS NARODU*. Nr. 114 
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Litografia 
z całem urządzeniem jest do 
sprzedania. B'iższa wia- 
domość: Styfi. Przemyśl. 1673 


8 
ma 


l e ja wnież d : 
PROCESSIO  (ygerzetenne tka w mi terto utrone Zakopane. 
elegan ko wydawane i bardzo rozpowszechnione pisma p D 
in solemnitate Corporis Christi|ąy"""" Willa „Jerzowo 


| i | Redaktor: Antonlo| na Chramcówkach 
WIELKIE FOLIO Allgemeine Wein-/eitung dał Piaz. Wychodzi poleca 1537 3 5 |„.garol Wals majster szo- 
oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami, — |-——————— -m CO czwartek Numer. | mieszkania adone 0] 8 ości czel ad uk 8 
i i 


do nabycia 1435 Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 ct. legancko, 5 — 6 pokoi, ku- 


> > Ą Gaa p 3 ? hnia i lki d 
w księgarni katolickiej „|W ener Landwirthschaftliche Zeitung] ies dom aty eds powa, 
Dra Władysł. Mitkowskiego ` pynex 30 | Relaktr maczemy: Hugo H. Nitschmann. Wychodzi | "°° nie, pralnia. weranda 
po cenie 6 zèr, 50 ct., Z opakowaniem i portem o 50 ct, wiecej, co érodę i sobotę. Kwartalnie złr. 3. Bliższej wiadomości udzieli 


a Oesterreichische Forst- u. Jagd-/8ILUNĘ| Zotepane, Krugówii taz. 


Redaktor: Nadinspektor iasów Jos. E. Woinelt, — CHORYM- 


5 P é udzielam chętnie z wdzięczno- 
Wychodzi co piątek, kwartalnie złr. 2. NI kosztów. darmo, obja 


Hugo H. Hitschmann,s Journalverlag, Wien I, ||| | $79% 9 sposobie leczenia, któro 


! mnie i wielu innym przynio- 
Dominikanerbastei Nr. 5. 223 5 0 a Uma | 1153 

LL LLMZM CCC „|. Raring, Aachen, Ponstr. 56. 

WRORURRARARARRAFRRRERRRRR MERRRRRERWEWĘ | IMIS 

i S| apteka pod „złotą głową” 


hh M | Ekstrakt orzechowy M. PRONI 
Zarząd Mleczarni Dóbr Łuczanowice || 10 farbowania siwych włosówi| ©: „o NIA 


wynalazku Jullana Józefowicza, perfumera. 16 6 oleca: 1382 


e » W 

W KRAKOW IE f aa aa farba, ktora Potma w przeci 10 "i Esencję Mda do robienia zna- 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że stosując się do nu ować posiwiałe włosy na kolor czaruy, brana- komitego octu, tlaszeczka za 25 | Nr. 33. — Zamiejscowi mają pi 
ogólnego życzena, zaprowadził tmy, szary i blond. — We Lwowie u p. H. Leona, ct. wystare a 4 [it ; J4 Po 
ponego ty p Karola Ludwila 1; w Krakewle u W. Fenza, Rynek gł. linia C—D, fotoner W po O CER 


Wiadomość tamże, 1674 
Jest zaraz do sprzedania 


Sklep katolicki 


w Zakopanem, niedaleko przy po- 
czcie, kcmpletnie urządzony, ze 
wszyskiemi ruchomościami, ze 
300 złr. z lokalem na tat cztery 

Wiadomość u Karola Waisą 
w Zakopanem. 1665 13 


Poszukuje się 
młodego, zdolnego pomoc 
km do bandlu korzennego i 
dek zaraz. lub od l-go czerw. 
Adres poda dział inseratowy „G 
su Narodu“. 161 1 


Praktykant 


z ukończoną I kl gimnaz. lub r 
alną, znajdzie zaraz umieszczeni 
w handlu p. firmą W. Kom 
pmicki w Krakowie. ul. Dług 


Hotel Polski w Szczawnicy 


obok Zakładu zdrojowego, w pięknem miejscu po- 
łożony, świeżo odrestaurowany, poleca na obecny 
sezon pokoje umeblowane od 80 cent. 

1467 5 0 wzwyż ma dobę ZARZĄD. 


1 


w Zakopanem Reim i Spółka, Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka Droguezja ui. % | Mydło czeremohowe najlepsze zo Na Sezon Letni. 


Sprzedaż masła deserowego i kuchennego Bzewska, i T. Wiskidy Pajac; w Wlednin u Calderary wszystkich mydeł toaletowych, 2 niesza 


usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne; 


własnego wyr vbu sylka i główny skład: w Warszawie, ul. Newe Sonaterskn Nr. 2. $ | Zlółka Steburgera oryginalne prze- | PO dł ma” 6 go 
które rozwozić będzie w specjalnie na ten cel urządzonym | Gee "m" ZEDA) ciw kaszlowi i chronicznym ka.| "9 pij iy acji Arze- 


tarom: 


ublicznej wiadomości!!  |iuzzonistnnne es" cs 


Miody, wina i keniak lecznlozy. 


do wynajęcia zaraz. 


Adres w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu“, 1672 1 0 


Kilka uzdolnionych 


PANIEN 


do staników i spodnie 
znajdzie zaraz zajęcie , 


wózku jednokonnym. 
Wózek ten, począwszy od 15 maja b.r., przejeżdżać będzie stale Do 
eodziennie rano przez Zakopane, zatrzymując się dla sprzedaży 
w oznaczonych miejscach i uwiadamiając dzwonkiem Szanownych Podpisany Zarząd fabryki wody sodowej „Zdrój* R» 
Odbiorców o swojem przybyciu. z SA RO. © 
LM aleczami POZA aaee o KAfnie mó aael? Krakowie przy ul. Szlak L. 43 dostarcza swoim Odbiorcom OSla OŚĆ 
że usiłowania jego, mające na celu wygodę Szanownych Odbiorców, po cenach konkurencyjnych wode sodowg najlepszą . k 
zostaną przez Nich życzliwie przyjęte i spotkają się w Zakopanem|i najsilniejszą co do obfiteśii z chemicznie czystego płyn- „ziemsKa 
z łaskawą oceną. 3 wę nego kwasu węglowego. 1610 3 5 składająca się z domu mie- 
Poj naw 2 Fabryka wody sodowej „Zdrój“ odznacza się nadzwy- | 575%lnego, młyna i tartaku wo- 
Zarząd Mieczarni Dóbr Łuczanowice | czajną czystością i wzorowym porządkiem, a nadto dostarcza | 1Ng0, 6 morgów pola, w tem 


w Krakowie. swoim Odbiorcom bezpłatmie sztuczny kryształowy lód, | 2 morgi lasu, jest w Zacho-|w Pracowni Sukien 
Wszelkich informacyj i rabatu dla większych Odbiorców i t. p. wolny od wszelkich zdrowiu szkodliwych nieczystości. dnicj Galicji, tuż przy stacji damskich 1670 
udziela z całą gotowością z grzeczności Pani Jadwiga Kronhelmowa Zwracając szczególną uwagę na nowe syfony, za0pa- kolejowej do sprzedania lub . 
PD openen (Okoczyska) o e a trzone marką ochronną, poleca się Szan. P. T. Publiczności. wydzierzawienia. Franciszek Holub 


-e 


M ; A Bliższej wiadomości udzieli 
Zarzad fabryki wody sodowej „Zdrój“  |Gział insor, „Głosu Narodu* 


w Krakowie, Szlak 43. pod l. 1358. 60 


Kraków, Florjańska 6. 


Pijcie | 


si tylko 1603 
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata = mie A n d 6 rd 0 r f S k ą 

aa Lavender Salts „<= naturalną szczawę 
ZCZ U RY l MYSZY najlepszy zapach pokojowy 1204 60 SOEN najlepszą i najtańszą wodę le- 
S | THE CROWN PERFUMERY C0.fzz czniczą i stołową ze źródła 

i LONDON. i ; „Marji Teresy". 

da lużi | rwierząt domowych „ Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- ; 26 EM 
kaGOT Lr. Zapachy i wid Orchidia, Crab Aprie Bksstaa, Chypkrói ; Skła d = łówn y 

lolette Ambrée, Reseda. EEA Kraków, Jagielońska 7. 

Wye w pusskach po 30—00 ch i 1 sin Do nabycia we wszystkich składach perfam i droguerjach, : 

ma zeŻ wadą $ ii Nowość! „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette. Pomocnik handlowy 


JAN MICHNIK 
w BOCHNI. 


Fiy D Li | Uczy ii. 


Główny zastępca tziko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Ptrichgasse Nr 10, posiadający chlubne świadectw 
ANDE z większych magazynów, 1397 
> ; A - ' r poszukuje posady 

ecHTES EAU DE COLOGNE F 


zaraz, w bandlu towarów miesz 
| VON PARFUMEUR 


nych. galanteryjny m papierowy 
l KU DELETTREZ EIS 
n el 0 + Do nabyca w składach perfumerji. droguerjach i t. p. 1554 
Jeneralny zastępca: JE. Neuhaus, jan., Wien. IL. Fubrichgasse Nr. 10, Telefon 8598, 


lub odpowiedniego zajęcia 


Łaskawe zgłoszenia dla K, B przyj 
(ondrzejowska) m m — T 


muje dział ins, , Głosu Narodu”, 
najczystsza naturalna Szczawa TOWARZYSTWO TE ACZY 
EUCALYPTA 


alkaliczna o f piór a, 
w o wai nga pod wez. św. Sylwestra 
ze zródła Mar R Teres éf ” di Rosliny Kucalypte 

A J s s w Korczynie 4% W Paryżu, rue +Echiq uior,44 


od 200 lat znana 
Poczta loco, obok Krosna, 


przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody zaszczycone medaizm| zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakewlo | na po- 


j ak Giesshübler, Krondorfer i t. d. wszeohnoj wystawie we Lwewle w reku 1894, 
Do nabycia wszedzie. Poleca Szanownej Publiczności ze swego - głównego składu wyroby czysto lniana jak: Płótną 


różnego gatunku od najcieńszych do najgrabszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
GŁ ówny Sklad na Kraków: ul. szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w rożnych deseniach; 
e 
Jagiellońska I. 7. 


PKYN DO ZĘBÓW ODWONIAJĄ 
Leezy, zacbowuje i utrzymuje tęb 
Nadaje przyjemna wod 

Jedyny który leczy 


W krakowie: w aptekach P. P. 
Wiszniewskiego, Redyka i Trau- 
czyńskiego. 25 7 


Willa 


pięknie urządzona. 6 pokoi z ba 
konami, kuchnią it.d. — ze sta 
nią, wozownią, stodółką — z dwu 
morgowym ogrodem owocowym 
i warzywnym. 5 mrg. pola. 5 mi 
nut od stacji kolei. przy szosi 
w okoliey uroczej. górskiej, zdro- 
we. blisko miasta powiat.. kilka 
mil od Krakowa położonu — jest 
z inwentarzem lub bez 


tanio do sprzedania. 
Do sprzedaży i okazania na 


miejscu umocowany p. Jan Stry- 
chärski Kraków. 1501 50 


dreliszki szare j kolorowe liberyjne; dymny zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykła 
i adamanzkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; © rusy z ser- 
wetami w różnych deseniach i peak tak białe ada maszkowe, jak również kolorowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na 
łóżka. Kamgarmy czysto wełnianę; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi- 
mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 

UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko rz 

szkola zawodowej tkackiej) we własnej A da ee 


Adres: Dowsrzystwo: tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


576 > O Z poważaniem DYREKOJA. 


] zaołónay w balie nad Poprade 
Jlj 05 ÓW kolej, poczta, telegraf 
w nmiiejsem. | 


Najsilriejsza szczawa żolazista. Pora kąpielowa trwa od 


20 Maja do końca Września. Kąpiele borowinowe, żela 
ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 6 20 


Woda Żegiestowska żtej"śnaażi wat Wóroracych. 


Lekarz Ordynujący Dr Edward Brühl. 


' Usuwa z twarzy pryszcze. taądziki, pierz- ! 
WE : w r 3 
chnienie i łnszczenie skóry, wygładza zmarszcz- J AN IHN A 0 ICZ E i 
TE k rk aae P 73 i SN 
, si i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiela LWÓW; sklepy własze.uż. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I, 11, KRAKOW: St 
| i wydeikaca. Cena 1 złr. kiennice 1. 20. CZERNIOÓWCE: Rynei | 2. PPZEMYŚL. Franciszkańska 1. 24. 


m nn a a A Ono m 1 TN Ty aj || ĄCE YO 5 
Alania i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redsktor odvowiedzialny: Kazimierz kKhrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


